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POZNAN 17 sierpnia.
Już po zamknięciu Dziennika otrzymaliśmy wczo- 

4j w telegramie urzędowym z Berlina następujące 
siczegóły potyczki pod Metz :

Herny, 15 sierpnia. W niedzielę po południu 
zauważyła nasza awangarda pod Metz, iż obozu­
jące pod zasłoną fortecy korpusy zabierają się do 
wymarszu. Natychmiast uderzyła brygada Goltz na 
tylną straż korpusu Decaen i zawikłała się w tak 
zaciętą walkę, że nieprzyjacielski korpus i od­
działy korpusu Frossarda musiały się zwrócić ce­
lem posiłku. Jenerał Gliimer wyruszył wskutek 
tego bezzwłocznie z drugą brygadą Osteu-Sacken 
do ataku. Za wczasu uderzyły także dywizye 
Kamekego i Wrangla na lewe skrzydło nieprzyja­
ciela i odparły go na wszystkich punktach aż po 
za warownie forteczne. Tymczasem przecież usi­
łował korpus L’Admiraulta opasać prawą flankę 
pierwszego korpusu, został wszakże przez jenerała 
Manteuffla z gotowemi do boju rezerwami zaata­
kowany i wśró 1 brania szturmem szeregu stano­
wisk i na tćm skrzydle stanowczo do fortecy 
wparty. Nasze wojska dotarły aż do Bellecroix 
i Borny. Z najwyżćj położonych punktów brzegów 
Mozeli nie widać śladu nieprzyjaciela, tylko gęste 
tumany karzawy pozwalają wnioskować, że główna 
armia nieprzyjacielska się cofa.

O téj saméj walce telegrafuje król Wilhelm do 
królowćj :

Herny, 15 sierpnia, 7 godzina 30 minut wie­
czorem. O godzinie 3 powróciłem z pobojowiska. 
Awangarda siódmego korpusu zaczepiła wczoraj 
wieczorem około godziny 5 cofającego się nieprzy­
jaciela; ten zajął stanowisko, wzmacniany wido­
cznie wojskami z fortecy. Dywizya 13 i część 
14 wsparły awangardę, również oddziały 1 kor­
pusu. Walka bardze krwawa rozwinęła się 
na całój linii, nieprzyjaciel został na wszystkich 
punktach odparty i ścigany aż do «toków warowni 
zewnętrznych. Bliskość twierdzy pozwoliła nie­
przyjacielowi uratować większą część rannych. Po 
zabraniu naszych rannych cofaęły się z brzaskiem 
dnia wojska nasze do dawnych biwaków. — Woj­
ska nasze miały walczyć z energią nie do uwie­
rzenia i podziwienia godną, oraz wielką ochotą. 
Widziałem wielu i z serca im podziękowałem. 
Radość i zapał były wzruszające. Rozmawiałem 
z jenerałami Steinmetzem, Zastrowem, Manteufflem 
i Góbenem.

Starcie pod Metz przedstawia natomiast cesarz Na­
poleon w depeszy rrzędowćj z Longeville, datowanéj 
14 b. m. o godzinie 10 wieczorem w sposób nastę- 
pwy:

Armia nasza poczyna się cofać na lewy brzeg
Mozeli. Rano nie doniosły nasze rekonesansy 
o obecności wojsk nieprzyjacielskich. Gdy przecież 
połowa armii przeprawiła się przez Mozelę, za­
czepili nas Prusacy przeważnemi siłami. Po czte- 
rogodzinnéj walce od par l iśm y n i ep rzy- 
jaciela z wielkiemi stratami.

Późniejsza depesza francustta z dnia 16 b. m. do­
nosi:

Wczoraj widziano ułanów nieprzyjacielskich pod
Commercy (miasto w departamencie Mozy (Maas) 
po lewym bregu Mozy, na wschód od Bar-le Duc). 
Skierowali się na zachód ku Bar-le-Duc.

Z powyższych doniesień obustronnych okazuje się,
ie marszałek Bazaine, nie chcąc przyjąć bitwy walnćj 
nad Mozelą, cofa się na linią Chatons i Verdun, by zy­
skać na czasie a tćm samćm na posiłkach. Walka 
straży tylnćj armii francuskićj z przednią strażą wojsk 
pruskich miała widocznie za cel pod osłoną warowni 
Metz powstrzymać dalszy pochód armii prusko-niemiec- 
hich, by ułatwić odwrót marszałkowi Bazaine. Cel ten 
został osiągnięty, gdyż, jak donosi urzędowy telegram 
Pruski, głównćj armii francuskićj „już nie ma śladu za 
Mozelą, tylko tumany kurzawy świadczą, że się zdołała 
wycofać.lt Prawe skrzydło armii pruskiéj musiało 
zresztą „w bardzo krwawym“ boju znacznie ucierpieć, 
skoro „cofnąwszy się do dawnych biwaków“ przez cały 
Poniedziałek wypoczywało, nie mogąc przekroczyć Mo- 
zeli i uderzyć na cofających się Francuzów. Telegram 
“rzędowy nie wspomina tćż ni słówkiem o stratach. — 
Natomiast lewe skrzydło, od tygodnia tj. od bitwy pod 
Woerth nie zawikłane w żadną walkę, posuwa się 
Faprzód w półkolu przez Bar-le-Duc ku Châlons, tak 

się zdaje, że bitwa walna nastąpi pomiędzy Châlons 
a Verdun. Z frontu uderzą na marszałka Bazaine ar-
®'e Steinmetza i księcia Fryderyka Karola — ostatnia 
Prawie wcale jeszcze nie tknięta — książę następca 
Mobu zaś wykona atak z lewćj flanki. Stanowisko armii 
«ancuskiéj, jeśli wojska z Metz zdążą się z nią połą- 
CzK i rozwinąć w szyk bojowy, byłoby bardzo silne, bo 
°Parte o twierdze Verdun i obóz oszańcowany pod CLâ- 
i?ns, na prawém zaś skrzydle zabezpieczone twierdzą 
Metz. Czy jednakie słabe w porównaniu do liczebnćj 
Przewagi połączonych armii prusko-niemieckich siły fran­
cuskie zdołają się oprzeć skutecznie i wygrać walną bi- 
7?» o tćm, tak jak dotąd rzeczy stoją, należy powąt- 
P>ewać. Wszakże nie można zapominać, że armie pruskie, 

więcćj posuwają się w głąb Francyi, tćm więcćj 
osłabiać się muszą w skutek konieczności pozostawiania 
będzie załóg i straży, podczas gdy armia francuska

każdym dniu zwłoki zyskuje na siłach.
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Kapitulacya małćj warowni Maraal, rodzaju „burgu" 
bez znaczenia, nie ma żadnćj wagi; chodzi głównie, by 
Bitche i Strassburg, pod którego murami 14 bm. za­
szło starcie pomiędzy forpocztami badeóskiemi a wycie­
czką załogi, potrafiły wytrzymać obsaczenie. Drugim 
ważnym warunkiem ocalenia Francyi jest zgodność i je­
dnolite działanie na wewnątrz. Jednolitości tćj prze­
cież nie możemy się dopatrzeć w tych rozmia­
rach, w jakich w obec zbliżającego się nieprzyjaciela 
objawiać się' powinua. Odsyłając w tćj mierze czytel­
ników do referatu naszego pod rubryką „Francyi,“ 
dodamy, że posiedzenie ciała prawodawczego z 15 bm. 
(zobacz telegramy) nie było wolne od scen burzliwych 
i napaści najskrajniejszćj opozycyi pod przywództwem 
pana Gambetty na rząd i cesarza. To tćż twierdzi 
biuro Wolffa, że w Calais już przygotowany jest paro­
wiec dla przewiezienia cesarzowćj Eugenii do Anglii w 
razie katastrofy w Paryżu.

Z Wiednia, Florencyi, Londynu i Petersburga nie 
ma żadnych ważniejszych doniesień. Pogłosce, jakoby 
Rosya zamierzała wystawić korpus obserwacyjny wzdłuż 
granicy pru3kićj nie dajemy dotąd wiary.

Zaznaczyć nam w końcu wypada, że dzienniki ber­
lińskie nie całkićm są zadowolnioue z urzędowych do­
niesień z teatru wojny. Itak Zukunft szydzi z „prze­
starzałych“ sprawozdań Staats anz eigera, które i my 
zmuszeni jesteśmy podawać, i wytyka sprzeczność, jaka 
zachodzi pomiędzy lakonizmem raportów o stoczonych 
bitwach, a frazeologią w telegramach i doniesieniach z 
głównych kwater króla, książąt następcy tronu i Fry­
deryka Karóla. Kreuz Ztg, biorąc w obronę telegram 
pierwszy o bitwie pod Metz, który z powodu „braku 
szczegółów' wywołał w Berlinie nie mały niepokój, 
ićm bardzićj, że przez 24 godzin żadna dalsza nie na­
deszła depesza, zwraca uwagę, iż doniesienia z kwatery 
głównćj nie mogą obecnie nadchodzić z zwykłą regular­
nością z powodu, iż linie tel graficzne w ziemiach fran­
cuskich, żajętych przez wojska pruskie, nie są jeszcze 
całkićm w porządku.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nauczycielowi Haase w Chriitfelde w powie­

cie cztochowskim nadać orła czwartćj klasy królewskiego orderu 
domowego Hohenzollernów.

.Korespondencje Dziennika Pokb.

SB Królestwa Polskiego, 9 sierpnia. 
(Gromeka. — Jego działanie. — Zasługi i nagroda. — Ksiądz 
Kuziemski. — Jego charakter. — Działanie. — Duchowieństwo 
katolickie.—Grabież Wizytek. — Curiosa moskiewskie. — Żniwa.—

Urodzaje.)
... Pozostawiam na stronie wrażenie, jakie wywo­

łały wieści o porażkach francuskich i zwycięstwach 
pruskich; powiem wam tylko, iż im więcćj podobne 
rzeczy były nieprzewidziane, tćm większe i wrażenie 
i zdziwiesie wywołały. Wyczekujemy niecierpliwie dal­
szego przebiegu wojny i przeczuwamy, iż dla Francyi, 
a może i całćj Europy, chwila wielkich zmian i prób 
następuje.

Nie kusząc się więc bynajmnićj o rozwikłanie tego, 
co dopiero nieznane jutro rozwiązać może, przechodzę 
do kreślenia wam wedle przyjętego zwyczaju dalszych 
szczegółów życia naszego. Poprzednią korespondencyą 
urwałem na sprawach unickich. Gubernatorem siedle­
ckim jest Gromek a, suchy, dychawiczny Gromeka, 
któremu z dnia na dzień śmierć przepowiadają, a on 
na złość wszystkim umrzeć nie może. Jenerał ten, kie­
dyś libirał, to jest, zanim został gubernatorem sie­
dleckim, dziś nie tylko jest najposluszniejszym, ale za­
razem i najgorliwszym wykonawcą woli carskićj i syste- 
matu rządowego. Wziął on sobie za główne zadanie 
wytępić unią i w miejsce jćj zaprowadzić prawosławie. 
Gorliwićj zaś bezwarunkowo szedł w tym kierunku, 
aniżeli sam rząd pragnął. Chciano bowiem rzecz za­
łatwić cicho i zwolna, a tymczasem Gromeka swą po- 
pędliwością popsuł wszystko, a raczćj ujawnił, bo lud, 
jak wam wiadomo, tłumnie wystąpił przeciw prawosła- 
wnieniu unii. Nastąpiły aresztowania. Włościan, po uci­
szeniu cokolwiek sprawy, wszystkich niemal na woluość 
wypuszczono. Gromeka pomimo wywiezienia księdza 
biskupa Kalińskiego i wielu innych księży unickich, 
szczerze do Polski i unii przywiązanych, po skasowaniu 
organów, różańców, po zbudowaniu w kościołach uni­
ckich wrót carskich, nic nie dokazal, a jedynie ujawnił 
agitacyą zapalczywą moskiewską, za co tćż rząd okazał 
mu swe głębokie niezadowolnienie, bo jest on jedynym 
z działaczy naszych, który żadnćj donacyi nie otrzymał, 
a nie sądzę, bym ja mu nawet dzisiejszą koresponden­
cyą takową wyrobił. Trzymają go wszakże z dwóch 
przyczyn: raz, że mu się już nie wiele na tym świecie 
należy; a powtóre, że bądź co bądź jest on doskonałym 
stróżem moskwicyzmu w tyeh stronach. Dziś zaś zwła­
szcza potrzeba podobnie gorliwego stróża, bo ksiądz 
biskup Kuziemski jest zbyt rozumnym i Moskale mu 
nie dowierzają. Ze zaś i my pod żadnym względem 
liczyć na niego nie powinniśmy i że nie liczymy, to nie 
ulega najmniejszćj wątpliwości. Wedle wszystkiego, co 
się słyszy o księdzu Kuziemskim i patrząc na jego po­
stępowanie, przyznać potrzeba, że jest on szczerym 
unitą i do czasu połusznym głowie kościoła katolickiego, 
wszakże nie możemy tego twierdzić, jak to Diektórzy

mniemają, żeby on był katolikiem, owszćra w sympa- = mają racyą, ale rząd nie kazał im posagów zwracać, 
tyach swych podobnie jak politycznych jest na stronie i Jest to prawie niepodobnćm do uwierzenia, a jednak 
Moskwy, tak również w religijnych skłania się do pra- ! prawdziwćm!...
wosławia. Być może, iż tak postępuje jedynie ze względu 
politycznego, by nie wchodzić w kolizyą z rządem. 
Nie znamy pobudek, widzimy tylko fakta i wedle nich 
księdza Kuziemskiego sądzimy.

Ze zaś ksiądz Kuziemski sprzyja, a raczćj w sym- 
patyach swych pochyla się ku prawosławiu, to pomiędzy 
innerai dowodzi ten fakt, że nigdy nie wstąpi do koś­
cioła katolickiego, a nigdy nie pominie odwiedzenia cer­
kwi prawosławnćj; że zgoła nie unika stósunków pra­
wosławiem , ale stara się go identyfikować z unią. 
Jest przytćm jako świętojurca gorliwym propagatorem 
języka rusińskiego, który tu najzupełnićj dyalekt i formy 
języka moskiewskiego przybrał. Słowem, wszystkiemi 
siłami stara się wypychać język rusiński z kościołów 
unickich, a zaprowadzać moskiewski. Po tćm wszystkićm, 
com wam o nim napisał, powiecie, ża jest on nastojasz- 
czym Moskalem — zapewne; a jednak Moskale zarzu­
cają mu, że jest skrytym Polakiem i działa na korzyść 
Polski i Rzymu. Pomiędzy innemi za zbrodnią mu po­
czytują, że, po raz pierwszy przyjechawszy do Biały, 
udał się do kościoła, gdzie złożone zwłoki św. Józefata, 
i na grobie tego świętego ukląkłszy, w obec licznie zgro­
madzonego ludu modlił się i uroczyste a Btósowne na­
bożeństwo na grobie tym odbył. Tym sposobem do­
bitnie pokazał Moskalom, że je3t posłusznym Rzymowi. 
Rok przeszło temu mówiono, iż zwłoki te wynieśli Mo­
skale do Petersburga; pogłoska ta przecież była fał­
szywa; mogę wam zaręczyć, iż zwłoki te do dziś dnia 
w dawnćm miejscu pozostają. Władzy administracyjnćj 
nie pozwala się mięszać w sprawę Kościoła, i z tego 
względu stoczył zaciętą walkę z Gromek?, i na swojóm 
postawił, bo dziś Gromeka z czynnego działacza stał się 
bietnym stróżem. Walka ta odbyła się w domu guber­
natora podczas obiadu, jaki Gromeka wyprawił dla Ku- 
ziemskiego. Dalćj odprawił on, a raczćj odpędził od 
boku swego księdza Wójcickiego, intryganta brudnego 
i jmiennego od dawna, jako popyhadło moskiewskie. 
An to głównie denuncyacyami swemi przyczynił się do 
wywiezienia księdza Kalińskiego. Kiedy tak z jednśj 
strony Kuziemski zadziera z władzą, z drugiój znów po­
maga jćj, nakazując tworzyć listy wszystkich katolików, 
którzy w unickich kościołach chrzest brali — naturalnie 
z tym zamiarem, aby ich unitami porobić. A potćm... 
potćm... rzecz wiadoma, niech pamięć Siemaszki resztę 
dopowie. Jak zaś stronnym i zawistnym jest katolicyz­
mowi, to niedawny fakt najlepićj was objaśni. Jedna 
katoliczka wychodziła za unitę. Wedle prawa w tego 
rodzaju małżeństwach, gdzie państwo młodzi mają róźue 
parafie, ksiądz parafii panny młodćj jest właściwym do 
dania ślubu. W duchu więc powtarzam istniejącego 
prawa ksiądz katolicki parafii panny młodćj dał nowo­
żeńcom ślub; Kuziemskiemu nie podobało się, dowodził 
on, że religii unickićj służy pierwszeństwo, i te z tego 
względu ksiądz katolicki nie był władnym dawać ślubu. 
Spór wytoczył się do Mucbanowa, zawiadującego, jak tu 
urzędownie nazywają wyznaniami zagraniczuemi, a jak 
żartobliwie nazywają go papieża w Polsce. Muchanów 
naturalnie zadecydował odpowiednio do brzmienia prawa, 
ale fakt ten najlepićj pokazuję, do czego ksiądz Kuziem- 
ski zdolnym. Dodać tu jeszcze muszę, że ksiądz Ku­
ziemski nie dozwala prawić kazań po polsku — ztąd, 
ponieważ wiele księży unickich nie umie po moskiewsku, 
ambony w cerkwiach unickieh zamilkły a lud pozostaje 
bez stósownćj nauki. W seminaryum chełmskićm wykład 
wszystkich nauk odbywa się po moskiewsku. Nauczy­
cielami tam są po większćj części zbiegi S. Jurcy z Ga- 
licyi, na nich się po większćj części ksiądz Kuziemski 
opiera i nimi się głównie otacza i na nich swe łaski 
zlewa.

Tyle o unitach, przechodzę obecnie do duchowień­
stwa katolickiego. Fundusz duchowny, jak wiecie, z ra­
bunku majątków duchownych jest wielkim. Z niego, 
oprócz pensyi mieli pobierać księża i wsparcia. W tym 
roku po rzeczone wsparcia na wyjazd za granicę dla u- 
czenia się udawało się bardzo wielu księży do Mucba­
nowa, prawie wszystkim odmówiono. Wsparcie to przy­
znają podług rang. Wikaryusz w żadnym razie nie 
może dostać więcćj jak sto rubli. O mianowaniu księży 
na rozmaite miejsca duchowne, a co wyłącznie zależy 
od Muchanowa, o pensyach nie piszę wam, bo to rze­
czy wiadome; wspomnę tylko, że zakonnik bierze dzien­
nie dwadzieścia groszy. A wiecie ile to wynosi? Da­
rujcie za porównanie, ale wynosi zupełnie tyle, ile przy­
znają chwycicielowi za żywienie dzienne psa, którego 
złapi naj ulicach Warszawy i którego właściciel może 
wykupić od niego. Ani grosza mnić), ani więcćj. A tym­
czasem najpodlejszy dzwonnik moskiewski bierze prawie 
tysiąc rubli rocznie; dzwonnik, to jest prosty dziad ko­
ścielny. Na dowód jedynie, jak bezczelną jest grabież 
moskiewska, przytoczę wam jeden fakt. Jak wiecie, 
istniały do niedawnego czasu Wizytki w Warszawie. 
Do zakonu tego wstępowały bardzo bogate panny i wno­
siły z sobą tak zwane posagi. W chwili rozwiązania 
przez rząd rzeczonego zakonu było w nim wiele nowi- 
cyuszek, które nie wykonały ślubów i postanowiły ich 
nie wykonywać. Rząd wraz z zniesieniem tego zakonu 
zagrabił i wszelkie fundusze do niego należące, a w tćj 
liczbie i owe posagi nowicyuszek. Ale one, wystąpiwszy 
z zakonu, zażądały swych posagów. Rozpoczęły się sta­
rania o to, udały się pomiędzy innemi do namiestnika, 
feldmarszałka Berga. Przyznał on im najzupełniejszą 
racyą, zresztą nikt tćj racyi nie zaprzeczył, ale pienię­
dzy nie odebrały i nie odhiorą. Odpowiadają im, że
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Ileż tu jest rzeczy trudnych do uwierzenia, a jednak 
są one faktami. Na przykład, któżby uwierzył, że ksiądz 
na spowiedzi tłómaczący katolikowi lub katoliczce, iż 
źle robi, idąc za prawosławnego, na proste doniesienie 
spowiadającego się wywozi się do Rosyi. I tysiące, ty­
siące innych szczegółów, których przytaczać nie warto. 
Któżby na przykład uwierzył, że księdzu nie wolno zje­
chać do sąeiedniój parafii o trzy wiorsty położonćj bez 
paszportu naczelnika powiatu, po który nieraz o trzy 
mile udać się należy? Inne szczegóły w następnćj ko- 
respondencyi, tu tylko dodam, że żniwa u nas od da­
wna rozpoczęte, dotąd jednak daleko się nie posunęły, 
bo deszcze strasznie przeszkadzają. Trzeba prawie kraść 
zboże z pola przed deszczem. Urodzaje są bardzo 
dobre...

Z teatru wojny.

A. Prusy i Niemcy.
Staats-Anzeiger zamieszcza co następuje:
„Główna kwatera naczelnego dowództwa II armii.
Głównodowodzący II armii głosił z Homburga (Pa- 

latynat) następujący rozkaz dzienny do drugićj armii:
Główna kwatera Homburg, 6 sierpnia 1870. 

Żołnierze drugiej armii!
Wstępujecie na ziemię francuzką. Cesarz Napoleon bez 

powodu wypowiedział wojnę Niemcom, on i jego armia są na­
szymi wrogami. Nie pytano się narodu francuzkiego, czy chce 
krwawą wojnę prowadzić z sąsiednimi Niemcami. Przyczyny do 
nieprzyjaznych kroków nie podano.

Pamiętajcie o tern w obec spokojnych mieszkańców Fran- 
eyi, pokażcie im, iż w naszym wieku dwa narody ucywilizowane 
nawet podczas wojny o prawach ludzkości nie zapominają! Myśl- 
cie zawsze o tćm, jakby to uczuły wasze rodziny w Ojczy­
źnie, gdyby nieprzyjaciel, co uchowaj Boże, nasze prowincye miał 
zaluć!

Pokażcie Francuzom, że naród niemiecki nie tylko wiel­
kim jest i walecznym, ale i ucywilizowanym i wspaniałomyślnym 
w obec nieprzyjaciół.

Fryderyk Karol, 
książę pruski.

Czytamy w Staatsknzeigerze:
„Druga armia jest na ziemi francuzkićj. W nocy

z 7 na 8 sierpnia awangarda armii II wkroczyła do 
Saargemünd (Sarreguemines w departamencie Mozeli). 
Główny dowódzca JKWysokość ks. Fryderyk Karol 
wyruszył z pierwszćj głównćj kwatery Moguncyi 30 
lipca rano o godzinie 8 i posuwał się naprzód na trak­
cie cesarskim z Moguncyi do Paryża wiodącym, który 
Napoleon I od roku 1810—12 kazał zbudować, ze 
swoim orszakiem wojskowym i osobistym ku zachodowi. 
Nasamprzód przełożył główną kwaterę do Alzay, która 
tamże od 30 lipca aż do 3 sierpnia pozostała. W tymże 
dniu założono główną kwaterę w Kirchheim-Bolanden, 
4 sierpnia we Winnweiler, 5 w Kaiserslautern, 6 w Hom­
burgu, 7 w Blieskastel, w małych dwie do trzech mil 
od siebie oddalonych miasteczkach, leżących w Palaty- 
nacie; im bardzićj na zachód, tćm gęstsze były woj­
skowe oddziały. Ks. Fryderyk Kąrol widział wszystkie 
przez główną kwaterę przechodzące oddziały wojska, 
które witały z entuzyazmem swego wodza. Z Hom­
burga wydał główno-dowodzący rozkaz dzienny do żoł­
nierzy armii II. W tćjże samćj kwaterze odebrał 
książę wiadomość o zwycięzkićj bitwie pod Saarbrücken, 
w którćj to bitwie znaczna część pod jego dowództwem 
zostającćj armii udział wzięła. Skutek jćj, pominąwszy 
to, że osiągnięto «ławną pozycją, przez co nasze woj­
ska nazujutrz aż do Forbach się posunęły, był także 
znacznym dla tego, że wzięto wielu jeńców w niewolę 
i zabrano wiele przyborów wojennych. W Kaiserslau­
tern otrzymał książę wiadomość o pierwszćm zwycię- 
ztwie III armii pod Weissenburgiem, w Homburgu 
o zwycięztwie pod Woerth, a w Blieskastel o bliższych 
szczegółach tegoż. Depesze rozdano wojsku, które je 
z niemniejszym entuzyazmem przyjęło, jak w głównćj 
kwaterze.

W nocy z 7 na 8 posunęła się awangarda II ar­
mii z Palatynatu przez francuzką granicę. Przemarsz 
przez granicę trwał aż do późnćj nocy nazajutrz. Osta­
tnia niemiecko-bawarska wieś nazywa się Habkirchen, 
po za którą jest francuzki trzykolorowy graniczny słup 
z francuzkim orłem i z napisem: „„Empire français.““ 
Pierwsza francuzka wieś'nazywa się Frauenberg. Mia­
sto Saargemünd jest odległe godzinę od granicy fran­
cuzkićj.

W wilią dnia wykonali Prusacy rekonesans i aż do 
Saargemünd posunęły się patrole, które to miasto było 
obwarowane. Na rozkaz patrolem dowodzącego oficera 
usunięto ścięte drzewa i szańce, poczćm bur­
mistrz ze Saargemünd de Guger rozkazał miasto to 
jako wolne uważać i je oszczędzać. Podczas gdy nasze 
wojsko do miasta maszerowało, poruczono władzę cy­
wilną pułkownikowi von der Becke, którego zrobiono 
komandantem miasta, orła francuzkiego z Palais de ju­
stice odjęto. W tym samym dniu wydano następującą 
odezwę w języku niemieckim i francuzkim.

Na roikaz królewakiój komendantury miasta Saargemünd 
oznajmia się, co następuje:

X) Mieszkańcy miasta mają natychmiast wydać wszelką broń na 
glównój warcie na merostwie, za kwitem merostwa;

2) Mieszkańcy są zobowiązani wojsku przechodzącemu dać wody 
do picia;

3) Okna, drzwi, wszelkie składy handlowe i warsztaty rzemie­
ślnicze, natychmiast muszą być otworzone — i drzwi muszą 
być oałą noc otwarte;
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4) Od 9 wiećiorem «brania się mieszkańcom miasta przebywać 
w publicznych lokalach;

5) Nie wolno mieszkańcom zbierać się po ulicach;
6) Patroli wojskowych natychmiast trzeba słuchać;
7) W mieście rozkwaterowani ioinierze muszę być opatrzeni 

w żywność. Żołaierz ma dostać dziennie fant mięsa z do­
datkiem piwa lab wina i rano kawy.

Rozkazuje się pod zagrożeniem kary mieszkańcom, aby to 
wypełnili.

Mieszkańcy byli Bpokojni; wielka liczba zgroma­
dziła się na ulicy, aby zobaczyć, jak nieprzyjaciele ma­
szerują do miasta. Wiele domów na wsiach i w mie­
ście Saargemünd było zamkniętych, jakżeśmy się późniśj 
dowiedzieli, z obawy przed Prusakami, którćj jednak 
zaraz się pozbyli, jak tylko zobaczyli surową karność 
wojskową — jak tylko płacono za wszelkie potrzeby, 
i jak tylko rozkwaterowane wojsko przyjacielskićm się 
okazało. Saargemünd jest ładnćm miasteczkiem, liczą- 
cćm około 8000 mieszkańców, zewnętrze jego jest czy- 
stóm i każę wnioskować o dobrobycie mieszkańców, któ­
rzy mów ą palatynackim z francuszczyzną zmięszanym 
dyalektem.

Natychmiast po zabraniu miasta przez nasze wojsko 
obsadzono zakłady jak pocztę, kolćj i telegraf wojskiem. 
Na dworcu kolei żelaznćj znaleziono kolosalne zapasy 
angielskiego owsa, najmniój 40,000 centnarów, ryżu, ka­
wy, cukru, rumu, wina, sucharów, kepi, obuwia itd. za­
pasy, które co dopiero przed dwoma dniami z Paryża 
przybyły a teraz przez intendenta armii jako własuość 
pruska ogłoszone zostały. Jeżeli prócz przyzwoitego 
zachowania się naszego wojska jeszcze potrzeba było 
zaspokojenia dla mieszkańców, to osiągnięto je przez 
rozkaz dzienny JKMości, który dnia 9go przed połu­
dniem w języku francuskim na rogach ulic poprzylepia 
ny został. Rozkaz ten brzmi:

Rozkaz dzienny.
Żołnierze! Pogoń odpartego po krwawych walkach nie­

przyjaciela zawiodła już znaczną część naszćj armii przez gra­
nicę. Kilka korpusów dziś lub jutro wstąpi na ziemię fraucu- 
łką. Oczekuję, że karność, jakąście się dotąd odznaczali i nadal 
zachowaną będzie, mianowicie także na terytoryum nieprzyjaciel- 
ekićm. Nie prowadzimy wojny przeciwko spokojnym mieszkań­
com kraju; przeciwnie, jest obowiązkiem każdego honorowego 
żołnierza strzedz własność prywatną i nie dozwolić, aby dobra 
opinia naszego wojska zaczepioną być miała choćby tylko przez 
pojedyńcze przykłady niesubordynacyi. Spodziewam się tego po 
dobrym duchu, który armią ożywia, i zarazem także po surowości 
i oględności wszystkich dowódzców.

Homburg, 8 sierpnia 1870.
(podp.) Wilhelm.

Duch naszych wojsk jest wzniosły; francuski słup 
graniczny witały śpiewam: „„Heil unserem Köaig, 
Heil!““ i przy patryotycznych śpiewach weszły do Saar­
gemünd.“ _____

Korespondent wojskowy doPosenerZtg pisze pod 
dniem 10 b. m. o drugićj armii pomiędzy innemi co 
następuje:

...„Puttelange (tutejsza ludność wymawia dobrze 
go niemiecku Püttlingen), w którym się dziś znajduję, 
nieco więcój niż targowisko z 2500 ludności, leży na 
trakcie pocztowym do Nancy, około mili na północ-za­
chód od kopalni soli Sarralbe. Cała tutejsza okolica 
ma się nadzwyczaj dobrze, jest urodzajną, lecz w chwili 
obecnćj biedną przez częściowy nieurodzaj i kilkotygo- 
dniowe koncentrowanie się tu wojsk francuzkich, które 
okolicę całkiem wyssały. Do tego ta niedogodność dla tu­
tejszych mieszkańców, że dowóz odcięty im jest tym­
czasowo z obydwóch stron, i że ani z Francyi ani z Nie­
miec, które dla pewnych przedmiotów ważnćm są źró­
dłem nabywania, niczego kupić nie mogą. Spodziewać 
się należy, że biedzie tćj, wywołanój chwilowemi oko­
licznościami, wkrótce zaradzonćm będzie, skoro tylko 
w tyłach naszych przywróconą zostanie regularna komu- 
nikacya. Że o tóm już w interesie ubogich myślą, do­
wodzi ta okoliczność, iż już wczoraj przywrócono komu- 
nikacyą kolejową pomiędzy Saargemünd a Saarbrücken. 
Na marszu tu dotąd wielkie place obozowe po obydwóch 
stronach traktu wykazywały, że przed nami i z nami 
wielka maszeruje armia. Jeden z najpiękniejszych obra­
zów obozowych widziałem dziś z rana wychodząc z Saar­
gemünd, wart ołówka malarza, któryby z niego łatwo 
mógł stworzyć wojskowy obraz najpyszniejszy. Cała dy- 
wizya biwakowała na dwóch wielkich połączonych ze 
sobą placach tuż przed miastem... Poranek był dziś po 
raz pierwszy nader świeży, dobrodziejstwo dla maszeru­
jących wojsk, które podczas upałów zeszłego tygodnia 
wiele ucierpiały. Na szczęście nie mamy jeszcze przy­
czyny skarżyć się na stan zdrowia naszych ludzi; z du­
chem jest i ciało świeże i rzeźkie a trudy kampanii co­
raz je bardzićj hartują. Nowego nie mam dziś nic do 
doniesienia...“

Do wiedeńskićj Presse piszą pod dniem 11 btn. 
z linii nad Czarnym lasem:

„Wczoraj dnia 10 telegrafowałem wam z Fryburga, 
że nie przekroczono jeszcze Renu pomiędzy Renem a 
Fryburgiem. Pomiędzy Schliengen a Rheinweiler poro­
biono przygotowania, które w kilku godzinach umożebuią 
przeprawę ruchomego korpusu. Przestrzeni tćj nadbrze- 
żnćj strzeże pilnie silny kordon wojskowy wyrtemberg- 
ski. Wypadki na północy, przygotowania do bitwy pod 
Metz, (która wedle ogólnego przypuszczenia dzisiaj sto­
czoną zostanie?) są powodem zwłoki. Wspominałem 
wam już kilkakrotnie, że akcya na tych punktach zależy 
od wypadków nad Mozelą i jestem zdania, że w naj­
bliższych trzech dniach nie przyjdzie jeszcze do nowćj 
wielkićj bitwy pod Metz, chybaby Francuzi wzięli 
inieyatywę. Z nad wyższego bowiem Renu wysyłają się 
z największym pospiechem wojska wyrtembergskie do 
armii poludniowćj. Ponieważ przestrzeń kolei pomiędzy 
Offenburgiem a Rastattem jest zawsze jeszcze przer­
waną, przeto wojska te przed upływem 48 godzin nie 
mogą przybyć do armii. Straty zaś wojska prusko-nie- 
mieckiego muszą być tego rodzaju, że bez znacznych 
posiłków nie mogą, wziąść znowu inieyatywy. Niemcy 
np. podają liczbę rannych pod Woerth Francuzów na 
8000 ludzi; przytćm nie wiedzą jednak prawdopodobnie, 
że prócz tego przewieźli wieśaiacy francuscy około 4000 
do Strassburga. Uciekający bowiem z Strassburga Fran­
cuzi donoszą zgodnie, że przez 24 godziny bez przerwy 
przybywały tam furmanek wieśniacze z lannymi. Trwoga, 
zgroza, sceny w Strassburgu miały być prawdziwie odu­
rzające. Tegoczesne narzędzia mordercze — a okazuje 
się to z doniesień „prostujących“ z Forbach — nie do­
zwalają dowódzcom w jnerwszych dniach po potyczkach 
oznaczyć strat chtćby tylko w przybliżeniu.

Jeżeli liczbę rannych pod Woerth Francuzów przyj- 
miemy na 12,000 a zabitych na 30C0, i jeżeli dwie 
trzecie tćj liczby przyjmiemy za liczbę strat niemieckich 
w tćj samći bitwie, to w każdym razie dojdziemy do 
liczby 10,000. Straty te (prócz tego weissenburgskie) 
muszą jak najprędzćj być zapełnione. Posiłki nadejść

mogą tylko z Moguncyi i Kolonii, Rastattu i Czarnego 
lasu, gdzie nienaruszone i chciwe walki stoją rezerwy 
Przypuściwszy, że korzystać można z dróg żelaznych na 
ziemi francuskiej jak daleko się posunęły armie niemie­
ckie, to mamy prawo do twierdzenia, że trzy wystarczą 
dni, by posiłki te sprowadzić na miejsce, a dalsze trzy 
dni, by je rozłożyć w rozmaitych pozycyach. Wedle po­
łożenia rzeczy nie można się ze strony francuskićj 
spodziewać dzi.Tiuia zaczepnego i dla tego niezawodnie 
pewną jest rzeczą, że przed 14 bm. nie przyjdzie do 
nowćj walki

Po kilkodoiowćj przerwie przybył wczoraj do Bazy­
lei pierwszy znowu pociąg pospieszny z Paryża. Frań 
cuzi, którzy przez czas niejaki potracili byli głowy, za­
czynają przychodzić do siebie i to, jak słychać z stron 
wszystkich, w stopniu najstraszliwszym. Choć dalsze 
zwycięstwo wojsk prusko-niemieckich jest prawdopodo­
bnym, to jednak nie godzi się lekceważyć siły, z jaką 
kraj do ostateczności przywiedziony, jakim jest Francya, 
występuje teraz w obec wroga.“

Z Kieł piszą pod dniem 9 sierpnia do aUgsburg- 
skićj Allgemeine Ztg:

„Od dnia onegdajszego ukazuje się francuska fleta 
pancerna w sile 10 do 11 okrętów codziennie przed 
przystanią tutejszą, trzyma się jednak w oddaleniu dwóch 
mnićj więcój mil niemieckich od bateryi nadbrzeżnych, 
tak że o powitaniu jój przez ostatnie mowy jeszcze być 
nie mogło. Onegdaj odwiedziło kilka okrętów francu­
skich leżącą na wschodnićm naszćm wybrzeżu wysnę 
Fehmarn, dla zakupienia, jak mówią, zboża, które i za­
płacić mieli. Jeżeli fakt ten jest prawdziwy, toby z po­
wodu handlu tego nie można mieszkańcom zrobić za­
rzutu, ponieważ bez jakićjkolwiek opieki wojskowćj lub 
morskićj nie byliby w stanie się oprzeć żądaniu a przeto 
tylko na złupienie byliby się wystawili. Jpnerał Vogel 
v. Falkenstein, któremu powierzono naczelny kierunek 
obrony całego niemieckiego wybrzeża, przybył tu wczo­
raj wieczorem i powitany został gorąco nietylko przez 
władze cywilne i wojskowe lecz i przez obywateli. Wal­
czył on bowiem w roku 1848 i 1864 tu przeciw Duń­
czykom i już wtenczas zjednał sobie sympatyą naszćj 
ludności w tak wysokim stopniu, że teraz radość 
była ogólna, iż silnćj jego ręce powierzono opiekę nad 
nasrym krajem. Jednym z pierwszych przezeń zarzą­
dzonych kroków był ogólny zakaz wywozu zboża, bydła 
i pokarmów. Jak zaś wiadomo, odbywa się wielki wy­
wóz bydła i zboża, mianowicie pszenicy z naszych wy­
brzeży morza Północnego i Bałtyckiego do Anglii, któ­
rego przerwanie byłoby tu wywołało wielkie trudności 
han Howe a wstrzymane tu zakazem wywozu zapasy nie 
byłyby wcale dopomogły do zaprowianitowania armii na­
szych. Z samvch portów nad Eidorą wysyła się ro 
czoie około 50 000 sztnk bydła do Anglii, których trans­
port odbywa się główme w miesiącach siemniu do listo­
pada. Na smdnies!one przedstawienia cofnięto tćż już 
po dwóch dniach zakaz ogólny wywozu i ograniczono 
na wywóz bezpośredni do Francyi. Rząd francuski za­
kupił był jeszcze przed wybuchnięciem wojny znaczne 
masy owsa w meklemburgskich i pruskich portach, które 
jednak szczęśliwie jeszcze zatrzymane być mogły. ‘

(Pochód w Alzacyd). Do Karlsruher Ztg 
donoszą:

„W kwaterze fdówućj w Hagenan, 8 sierpnia, rano 
o 7 godzinie.

0,1 dwóch godzin udały się wojska w pochód i po­
suwają się w wielkich kolumnach na gościńcu do Bru­
math. Już wczorajszego rana byłem uwiadomiony o tćm, 

; że feawalerya nasza zajęła Hagenau; że dalćj pod Bru­
math przerwaną została bezpośrednia komunikacja ko­
lejowa pomiędzy Paryżem a Strassburgiem i że przy 
tćj sposobności przejęto jeszcze jednę depeszę 
cesarza Napoleona do Mac Mabona. Zaraz po 
południu skończył się d!a jednćj części naszeg > jako 
tćż wyrtembergskiego woiska dzień odpoczynku. Pułk 
po pułku posuwał -ię ku Hagenau a ku wiecorowi udały
S’ę i pociągi w pochód

W kwaterze głównej w Brumath, 9 sierpnia.
W Hagenau znajdują się szpitale a w nich znacho - 

dzi się mianowicie bardzo wiele Francuzów. W Bru­
math. dość znacznćj mieścinie, gdzie powód ten do o- 
graniczenia miejsca dotąd upada, mogła znaczna część 
wojska być rozkwaterowaną; inna część leży po okoli­
cznych wsiach. Nie brak żywneś i i napojów.

Że armia Mac Mahona w zunekćm znajduje się 
rozprzężeniu i jak na teraz nie może wcale nowćj sto­
czyć walki, potwierdza się coraz bardzićj z każdą go­
dziną. Ogromne zapasy wpadły w ręce nasze, tu w Bru­
math n. p. wielkie masy nagromadzonćj na kolei paszy 
dla koni. I dwie wojenne dobrze zaopatrzone kasy za­
brano.

Damami księcia Magenty, przezaaczonemi do ro­
bienia honorów w kwaterze głównćj marszałka, były 
księżna Clermont Tonnerre i pani Latour-Dupin. Baga­
że marszałka, pomiędzy któremi znajdowały się i ba­
gaże tych pań, zabrało 14 pruskich huzarów, którzy 
z wielką uciechą przymierzali sobie krynoliny, szyniony, 
suknie jedwabne i kapelusze.

Armia główna księcia następcy tronu posuwa się 
szybko przez Wogezy. Podporucznik Winsloe, brat za­
bitego, objechał zeszłćj nocy śmiało i odważnie na okuło 
Strassburg, a na kolei, na Schlettstadt prowadzącćj, zni­
szczył druty, telegraficzne Strassburg nie ma już przeto 
ż&dnćj komunikacyi telegrnficzoćj.“

B. Francya.
Z Strassburga piszą pod dniem 9 sierpnia do 

wiedeńskićj Presse:
„Z 8 do 10 tysięcy rannych, zebranych na polu bi­

twy pod Woerth rozciągającćm się aż pod sam Strass­
burg prawie, przywi.ziono do tćj fortecy 4000. W mie­
ście samćm niepodobna ich było pomieścić, co tylko się 
przewieźć dało, albo co się samo dalćj zawLc mogło, 
poumieszczano po wsiach okolicznych. Po ulicach mia­
sta i po drogach pobliskich stały dzień i noc wozy 
włościańskie z krwawym ciężarem, którego z nich zdej­
mować nie było można nadążyć.

Na bruk uliczny, przed domami składano szeregami 
żołnierzy, którzy tak setkami wyziewali ducha. Po­
między trupów i umierających wkradali się uciekinie­
rzy i pijani, maroderzy przez nikogo nie powstrzymywani. 
Wielu żołnierzy, mianowicie żuawi rzucali się jak sza­
leni, zrywali ze siebie mundury, a przeklinając swych 
jenerałów zarzekali się, że się już bić nie będą. Przez 
trzy dni trwało największe zamięszanie. Załoga, składa­
jąca się głównie z artyleryi, i mało co wojska liniowego, 
dokłada wszelkich sił, aby warownią w stanie obronnym

postawić. Jęki rannych i zrozpaczonych zagłuszał ło­
mot wysadzanych w powietrze zabudowań. Wiele no­
wych domostw i fabryk od połuduiowćj i północnćj 
strony zostało zniesionych. Rozeszła się była pogłoskę, 
że załoga ma zamiar zburzyć Kehl strzałami. Zamożni 
mieszkańcy pakowali swoje ruchomości z zamiarem 
ucieczki do Szwajcaryi, ale nie można było dostać wo­
zów, a komendant placu kazał ogłosić wieśni -kom, że 
każdy będzie rozstrzelanym, ktoby swoje konie i wozy 
oddał do innego jak wojskowego użytku. Gdyby w tych 
dniach zamieszania i rozpaczy jaki oddział armii poła- 
dniowo-nienjieckićj, rozłożonćj w Czarnym lesie, był wy­
konał zapowiedzianą przeprawę pod Mühlhausen lub 
Kolmarem... forteca byłaby się poddała. Przeprawa 
nie miała miejsca, a teraz Strassburg na napad przy­
gotowany.“

Presse zamieszcza następujący życiorys mar­
szałka Bazaine:

„Obecoy wódz naczelny armii francuskićj, marsza­
łek Franciszek Achil Bazaine ma lat 59 i pochodzi 
z szanownći bardzo rodziny mieszczańskićj którćj wielu 
członków tak w armii jak w urzędach cywilnych znako­
mite zajmują stanowiska.

Podporucznik Bazaiae, opuściwszy r. 1832 szkołę 
politechniczną, posiany został do Afryki, gdzie trzy lata 
późnićj za nadzwyczajną waieezność otrzymał krzyż le­
gii honorowćj. W tym roku (1835) przydzielony został 
do legii zagranicznćj a gdy pułk teu przez Ludwika Fi­
lipa pożyczony został królowćj Krystynie, regentce hi­
szpańskiej, udał się na półwysep i zyskał w dwóch wy 
prawach patent na kapitana. Jako taki wróciwszy do 
Algeryi objął tu kierunek biura arabskiego. Arabowie 
obawiali się tego małomównego męża z przeszywającym 
ostrym wzrokiem i byli mu zawsze uległymi. Roku 1843 
posunięty na majora, 1848 na podpułkownika a 1850 
na nułkownika, otrzymał jako taki dowództwo nad 1 
pułkiem legii zagraniczaćj. Dawniejszy dowódzca Melli- 
net polubił był legią, mieszczącą w sobie naturalnie 
wielką liczbę wyrzutków społeczeństwa, a legia czciła 
w nim sprawiedliwego, życzliwego dowódzcę. Pod Ba- 
zainem, z nieubłaganą jego surowością, zmienił się na­
turalnie stan rzeczy. W roku 1852 zdarzyły się po­
między załogą legii w Sidi Bel Alb s w jednym tygo­
dniu 23 samobójstwa! ówczesny minister wojny, mar­
szałek St. Arnaud kazał nawet wytoczyć śledztwo z po­
wodu tego nadzwyczajnego wypadku.

Podczas wojny krymskićj oddane zostały dwa w je­
dnę brygadę połączone pułki zagraniczne pod dowódz­
two posuniętego na jenerała Bazaine’a. Brygada ta od­
znaczała się nadzwyczajnie, używaną jednakże bywała 
często do torowania dro i tj. na paszę dla dział, zacżćm 
nadzwyczajne ponosiła straty. Roku 1855 został Ba- 
zaine jenerał porucznikiem a po szturmie gubernatorem 
zdobytćj części Sebastopola. Jako taki odprawił wy­
prawę do Kinburn, który trzeciego dnia zdobył; 175 
dział i kilka tysięcy jeńców wpadło mu przytćm w ręce. 
Naiświetni jszym jednakże lecz oraz i najciemniejszym 
punktem jego wojskowćj karyery jest wvprawa meksy­
kańska. Nazwisko tego j<nerała dosyć często to chlu­
bnie to obelżywie wspomir.anćm bywtło podczas owego 
nieszczęsnego dramatu, którego akt ostatni skończył się 
tak krwawo na dolinie pod Queretaro. Krytyki i oska­
rżania jego dawniejszego adjutanta, deputowanego hr. 
Kćratry. szkodziły Bazaine’owi (będącemu od r 1864 
marszałkiem) bardzo w opinii publicznćj i podały wszę­
dzie w nienawiść żelazne i krwawe rządy tego męża. 
Oouścił on jednakże kraj, nie doznawszy żadnćj klęski. 
W obec wszystkich przeciw niemu skierowanych oska­
rżeń zachowuje on od lat trzech najpogardliwsze mil­
czenie. Dla tego nie domaje ani czci ani bezczci, nie 
wzbudza ani symoatyi ani antypatyi.

Nie możemy nie powtórzyć tu zajmującćj bardzo 
charakterystyki tego jenerała, jaką berliński Montags 
blatt w kilku podaje słowach. Mówi on dosłownie:

„„Marszałek Bazaine jest zimnym, dokładnie wszy­
stko obliczającym człowiekiem, którego, jeżeli fiiyogno 
mia nie myli, trawi ambieya po nad wszystkićm góru­
jąca. Jest en, co u Francuzów — j«k wiadomo — 
dziwnym jest wyjątkiem, małomównym — prawie mil­
czącym, posiada spokojność, która się każdemu wyda­
wać musi wystudyowaną, a która go — choć to dzi- 
wnćm wydawać się może — wtenczas nawet nie opuszcza, 
kiedy słowa jego brzmią jak gdyby owiane eniuzyazmem 
i zapałem. Takim widział go autor niniejszego przed 
dwudziestu trzema lały, kiedy był major m — i ta

■ kim widział go znowu, kiedy był marszałkiem francu­
skim; już wtenczas gorzało oko jego rozkazująco i zi­
mno, odważnie i ostro... Wzrok to zdradzający jakąś 
stałą ideę! — a po ćwierć wieku, kiedy człowiek 
złożył czasowi haracz swój, włos jego osiwiał a zmar­
szczki poryły oblicze jego, słońeem afrykańskićm spa­
lone, był to zawsze jeszcze ten sam wzrok prze­
szywającym ogniem, była to jeszcze taż sama idea, któ­
rćj nikt nie zna, a która kłująco z niego jaśnieje!““

Wiedeńska Presse zamieściła tych dni artykuł 
pod tytułem „Benedek i Napoleon.“ Lubo paralela 
obu wodzów jest tendencyjną, powtarzamy jednak cały 
artykuł, ponieważ nie jedne w nim się znachodzą uwagi 
trafne. Presse pisze tedy:

Sytuacya dzisiejsza zniewala pomimowolnie do po­
równań z 1866 rokiem. We Francyi rozwijają się sceny 
w-jskowe tak jak u nas w Czechach, tylko że krytyka, 
choć przyczyny pierwotne i skutki pojedyńczych faz walki 
są może do siebie tak podobnemi, wypaść musi na ko­
rzyść wojska austryackiego, jeżeli spostrzegacz nie za­
tracił przedmiotowego sądu.

Jeżeli nasamprzód zwrócimy uwagę na polityczne 
i osobiste stósunki owoczesne i obecne, okaże się ztąd 
samo przez się, że obszar władzy, osobista władza Na­
poleona we względzie politycznym i wojskowym daleko 
a nawet nieporównanie była większą niż austryackiego 
dowódzcy. Benedek na dwa tygodnie przed uruchomie­
niem byt jeszcze we Włoszech; tam tylko zdobył oń 
wojskowe swe wawrzyny, a z teatrem wojny niemiecko- 
czeskićj wcale nie był obeznany. W krótkim tym cza­
sie nie podohpćm było zgoła robić gruntownych studyi, 
jakich przecież wieka ta wojna wymagała. Przy uzbro­
jeniu nie podobna również było Benedekowi powiedzieć 
choćby słówka, ponieważ podczas uruchomienia był we 
Włoszech a wojna na polu iniu absorbowała wielką część 
armii, prawie połowę. Prócz tego zasługują na uwagę 
polityczne stósunki jako czynnik utrudniający. Już 
kiedy armia północna koncentrowała się w Ołomuńcu, 

i ciągnęły się rokowania z niemieckiemi państwami połu- 
dniowemi o udział w wojnie, czego skutkiem było, że 

I Benedek nie mógł wystąpić zaczepnie, ponieważ wszelkie

dyspozycje zależały od udziału państw południowo-ni« 
mieckieb.

Jakże inaczćj zupełnie mógł Napoleon przygotować 
plany swoje wojenne przeciw Niemcom. Jakonieogranj 
czony pan wojska miał na zawołanie wszystkie siły kra* 
jo swego. W polityce miał ręce zupełnie wolne. * 
wnić się mógł zupełnie we względzie zachowania 
państw południowo-niemieckich i potrzebnych sprzymjg 
rzeńców. Nie potrzebował zaiste wdawać się w speknl 
lacyą niepewną, w obliczanie prawdopodobieństwa, Po’ 
nieważ przed wojną mógł wiedzieć a jako dyplonjat' 
w.edżieć musiał, czego się może spodziewać po Njeii 
czech południowych i o ile na Austryą lub Włochy [¡’ 
czyć może. Łatwo mógł siły wojenne Francyi podniet 
aż do najwyższćj potęgi, mógł przysposobić plan s»ói 
wojenny a uzbrojenia przygotować w sposób, któryjJ 
był zapobiegł zwłokom po wypowiedzeniu wojny. 
poleon nareszcie nie potrzebował się krępować zapatr» 
waniami innych; świadom dobrze celów swoich, mógł 2' 
żyć do nich przy pomocy wszelkich środków matert 
alnych.

Co Bię tyczy wojskowćj strony stanowiska Beue. 
deka i Napoleona, to studyum porównawcze będzie ję8z' 
cze niekorzystniejszćm dla Napoleona. Benedek nie p0" 
legał, jak powiedzieliśmy, w dyspozycyach swoich na 
swojćj wob, na swóm wlasnćm zdaniu; musiał ulegaj 
i zadowoloić się rcateryałem, jak istniał. Powiedział 
mu: Armia północna liczy tyle a tyle korpusów armii ‘ 
z tymi a tymi dowódzcami, tylu a tylu żołnierzami i t;ln 
duałami. Z armią tą rozpoczniesz wojnę. Więcej nie 
mamy. Armia południowa musi także być zaopatrzona 
w dobre pułki a strzelców tyrolskich trzymają w szachu 
Garibaldczycy. Flota nasza broni naszych wybrzeży 
i Die może przeto Prus niepokoić na północy. Był t0 
rozkaz. Napoleon zaś przygotowywał wojnę przeciw 
Związkowi północnemu od dawnego czasu; naprzeciw 
niemu stała jedna tylko potęga, choć całe Niem;y na­
zywały się tą potęgą. Rozdrobnienie sił nie było po. 
trzebnćm; pole operacyjne nie jak u nas na dwie czę­
ści podzielone. Zwycięztwo na północy nie byłoby nic 
pomogło armii poludniowćj, zwycięztwo ostatniej 
nic północnćj, jak to faktycznie nastąpiło. Ni,, 
tak 3tały rzeczy teraz. Gdyby państwa niemieckie były
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zaskoczone z nienacka a armie ich rozbite, byłaby ¡e s
wojna przybrała natychmiast postać inną a armia nie- a ś
miecka osłabioną o 150,000 żołnierzy. Napoleon mógł fflyś 
więc uzbrojenia swoje skoncentrować na jeden punkt. 
„Niewyczerpane źródła“ Francyi byłyby z swój strony 
dopełniły reszty. Organizacya armii była tego rodzaju, 
że z kraju wyciskała każdego do broni zdatnego, w in- 
nćj wprawdzie jak w Prusach formie, lecz mimo tu 
w taki sposób, że wojsku z powołania dodano mate- 
ryału w obfitości. Benedek nie mógł armii z ziemi wy- 
pukać. Napoleon nie potrzebował czarować, by 700000 
ludzi zebrać pod swemi orłami. To jednakże nie stało 
się; około 200,000 wysłużonego wojska i rekruci tego­
roczni pstrzą przy ogniskach domowych nl klęski wojsk 
cesarskich i zapewne wtenczas dopiero staną pod cho­
rągwiami. źle uzbrojeni i ubrini, gdy pokój w Pąryźu 
będzie podpisany. Dziwne to opóźnienie uzbrojenia jest 
wynikiem przekonania, jokićm Francuzi dzielą się z nami. 
Rozkoszowaliśmy w wspomnieniach roku 1851, gdzie 
„małe Prusy“ ustąpiły. Landwerę uważaliśmy za in- 
stytucyą śmieszną, ponieważ Judu - nie uważaliśmy być 
zdatnym do wojny, mieliśmy bowiem „żołnierzy.“ I uiy 
także nie zbroiliśmy z ostatnim wysiłkiem sił! Boi na 
cóż? „Małe Prusy“ i zwyciężone zawsze Włochy nie 
wymagały tego zachodu, byśmy sto tysięcy rekruta 1 tw 
z roku 1867 wybrali auticipando a za to 100,000 wy­
ćwiczonych żołnierzy powołali do armii operującćj. 
Temu samemu błędowi lekceważenia nieprzyjacielskich 
sił wojennych nieprzyjacielskiego organizmu państwo­
wego uległ jak my, także i Napoleon. Wychodził on 
z fałszywego przypuszczenia, że landwera me oprze się 
brawurze jego w rzemiośle wojennćm wyćwiczónjch 
żołnierzy i że 300.000 Fraucuzów powJi pół miliona 
„ojców rodzin. ‘ W ten tylko sposób wytłómaczyć so­
bie można nędzne uzbroji n e, uied -stateczne przygoto­
wanie wojenn1, lubo właściwie nie jest do wytłómacze- 
nia, aby doświadczenia roku 1866 przes ły były obok 
Napolema niespostrzeż -nie. Kwestya uzbrojenia nader 
wielkićj jest wagi, jeżeli walki dzisiejsze porównamy 
z walkami roku 1866. Prusacy mieli wypróbowaną od- 
tylcową broń, która przez, dwudziestoletnie używanie zy­
skała była w armii prawo obywatelstwa. My byliśmy 
uzbrojeni w br, ń perkusyjną i trzymaliśmy się ta tyki 
polo-'ćj, obliczonćj raczej na walkę brawurową, nie na 
sposób rozrzuconćj walki, zależącćj od szybkiego ognia. 
Francuzi natomiast mieli czas i mogli się stać mędrszymi 
i zastosować taktykę pruską przy własnych swoich ma­
newrach ; mieli om również broń odtylcową, która 
w zgrabnym ręku straszne sprawia skutki. Byli więc i 
równi przeciwnikowi swemu a według ich pojęć nawet , ts 
przewyższali go, ponieważ kartaczówki uważali za broń B( 
wyborną. Przewaga na morzu jest także czynnikiem, » 
którego lekceważyć nie podobna; dobrze i śmiało użyta, [ei( 
mogłaby była wielką część niemieckiego wojska odcią- j o; 
gnąć od t atru wojny a niemieckim miastom nadmor- | po 
skim jako tćż całemu handlowi morskiemu zadać cię­
żkie klęski. Tymczasem widzimy admirałów i dziś je- na 
szcze na lądzie stałym a część okrętów uwijającą się 
daleko bardzo od bateryi nadbrzeżnych na morzu bj 
otwartćm.

g Co'się teraz tyczy samćj wojny, to rozwija się ta- tii 
kowa zupełnie tak samo jak w roku 1866. Ociąganie 
się Benedeka pod Ołomuńcem ten miało skutek. 
Prusacy strategiczne pozycye w największćj spokojności 
umysłu zająć mogli. Toż samo zupełnie stało się i te­
raz. Napoleon kazał wypowiedzieć wojnę, armia jego 
nie była jeszcze gotową do walki nad granicą. Gdy 
zaś sześć korpusów było skoncentrowanych nad granicą 
Wschodnią, czekał, aż wszystkie niemieckie korpusy sta­
nęły nad granicą Renu Teraz jakby umyślnie nie sto­
czył bitwy i czekał znowu, aż stanęły w Prusach nad- 
reńskich i Pałatynacie tuż przy czołach kolumu swoich 
‘własnych. W tćm wykonano zamach teatralny pod Saar­
brücken, z którego każdy śmieje się tylko litościwie, 
a potćm znowu pauzowano, aż wojska niemieckie rozpo­
częły zaczepkę. Gdy armie pruskie w roku 1866 po­
łączyć się miały, ruszył Benedek do Czech aż do Jo- 
zefsztadu, by napaść na nie pojedyńczo i pobić. To 
zdradzało myśl przynajmnićj jakąś. W francuskićj kwa­
terze główflej zdaje się żadnćj nie mieli myśli, gdyż do­
zwolono spokojnie, że książę następca tronu, oparty 
o drugą armią, zbliżył się zwolna do linii rzeki Lauter, 
a nawet nie miano nic, coby naprzeciw niemu było sta­
wić można, jak raz jeden 14,000 a potćm Mac Mahona 
z 80,000 żołnierzy. A z pozycyi i ruchów armii niemie-
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mogli przeeież francuscy dowódzcy poznać łatwo, 

Uoltka skopiował zupełnie manewr z 1866 r. Wte- 
przyjął był Herwarth v. Bittenfeld rolę starego Stein- 
j dowodził armią nadelbiańską, która niczćm in- 
¿¡e była, jak dzisiejszą armią północną a więc pra­

wni skrzydłem pozycyi. Książę Fryderyk Karól dowo- 
wtenczas centrum tak jak dzisiaj, tylko że nazy- 

r . j0 armią pierwszą a teraz drugą. Książę następca
* / dowodzący teraz armią południową, dowodził 
’Lcza? pierwszą armią szląską a więc znowu lewóm 
^dłem. Zamiast więc rzucić się na pojedyncze, 
**Acbodzie będące armie i zgnieść je przemocą, dc-
* ilił Napoleon im się połączyć a czasu bezczynności

¡,iył nawet na skoncentrowanie własnych swoich 
s'i,n3Ów i ztąd poszło, że działanie zaczepne zasko- 

go i w dwóch bitwach zniszczyło dwanaście dy- 
•{L. Gdy Benedek nie skorzystał z chwili, gdzie na 
S5ia następcę tronu mógł uderzyć z Ołomuńca, udał 
. j armią swoją do Czech. Tam zaś wkroczyli tćż 

byli książę następca tronu ze wschodu, Herwarth 
^ßittenfeld ze strony północno zachodnićj a książę 
Fryderyk Karól z północy. Clam Gallas i inni mieli 
trzymać Herwartha, on sam wziął na siebie księcia 
yjtepcę tronu. Bitwy pod Giczynem, Natbodero, Ska- 
iLffli, Trutnowem wykazały wprawdzie niedostateczne 
ik nasze, lecz zarazem przynajmnićj i zamiar rozdzie- 
’‘nj8 tił nieprzyjacielskich. Przegraliśmy je, lecz nie 
„faęliśmy się w rozsypce, ale skoncentrowali o dwie 
^0 wstecz pod Król iwymgrodem. Przegraliśmy bitwy, 
wz przed walną bitwą nie byliśmy w rozsypce, nie od­
ęliśmy fortec naszych nieprzyjacielowi. Dopiero po bi- 
¿je pod Królowymgrodem przybrał odwrót nasz chara 
(ter, równający się dzisiejszemu francuskiemu. Napo­
tnie skoncentrował, jak powiedzieliśmy, wojsk swo- 
¡¿i; pozwolił, nie mając żadnego zgoła planu — bo przy 
pjlepszój chęci planu odkryć nie możemy — napaść na 
■ojedyńcze korpusy z siłą przeważającą i zgnieść je. Nie 
jiucił się z siłą główną na którąkolwiek armią niemiecką, 
. n. na armią księcia następcy tronu, nie, z wielkim 
^piechem cofnął się nad Mozelę, by połączone nie-
¿¡eckie armie zbliżyć się do niego mogły.

Jeżeli się zesummuje błędy Benedeka i Napoleona 
i odciągnie potćm jeden wypadek od drugiego, oka- 
le się znaczna dla cesarza francuskiego przewyżka, tak 
le śmiało twierdzić można, iż żadna wojna gorzój i bez- 
myślnićj prowadzoną nie była, jak obecna ze strony 
fjncuskićj. Jedyną, wyraźnićj występującą różnicą po­
między Benedekim a Napoleonem jest ta, że pierwszy 
dzieli winę z innymi, podczas kiedy ostatni sam ją dźwi­
gi. Tamten stawił na kartę sławę swoją, ten tu koronę.

BITWA POD SAARBRUEKEN.
(Dnia 6 sierpnia 1870.)

Nareszcie podaje Staatsanzeiger urzędowy ra 
port o krwawój bitwie pod Saarbrucken, który brzmi:

„Odwołując się do krótkiego sprawozdania o bitwie 
pod Saarbrücken w dniu 6 sierpnia 1870, dodaje się 
dla dalszego objaśnienia, co następuje:

Przed południem dnia 6 sierpnia stał 7 korpus ar­
mii z swą awangardą pod Guichenbach, 3Ą mili na pół- 
noc-zachód od Saarbrücken, forpoczty nad rzeką Saar.

Nieprzyjaciel opuścił w nocy na 6 b. m. stanowisko 
przy placu musztry pod Saarbrücken.

Dywizya jazdy Rheinbaben przeszła dnia 6 około 
godziny 12 w południe przez miasto. Dwa szwadrony 
tworzyły awangardę. Na te zaczęto strzelać z góry 
Spicheren, skoro tylko za grzbietem, na którym plac 
musztry leży, spostrzeżonemi zostały.

Od tego grzbietu ma się w kierunku od Saar­
brücken na Forbach i Spicheren głęboką dolinę przed 
sobą, z którój po tamtój stronie podnoszą się strome, po 
B)ści lesiste wzgórza pod Spicheren jakby naturalna 
forteca ’ tworzą poycyą, o którój śmiało twierdzić 
można, że nie potrzebuje prawie kunsztownego wzmo- 
śnienia, ażeby mogia być uważaną za niewziętą.

Wznosi się ona o setki stóp nad dolinę, którą 
dzielna nasza piechota przebiedz musiała pod najgwał­
towniejszym ogniem bez wszelkiego zakrycia, ażeby się 
dostać do stóp prawie prostopadłych wzgórzy, na któ­
rych nieprzyjaciel ją oczekiwał.

Jak bastiony schodzą te góry w dolinę, oskrzydla­
ją ją we wszystkich kierunkach.

W niewolę pojmani oficerowie francuzcy przyznają 
sami, że się uśmiechali, kiedy im powiedziano, iż Pru- 
?acy na nich uderzają. Że atak ten stać się musi cał­
kowitą klęską dla broni pruskićj, o tóm nikt w II fran- 
tuzkim korpusie nie wątpił.

Pomiędzy godziną 12 a 1 przybyła 14 dywizya do 
Saarbrücken.

Już w dolinie pomiędzy placem musztry a wzgó- 
fzami spotkała ona na silne nieprzyjacielskie oddziały. 
Bój wywiązał się. Jenerał Frossard, znajdujący się już 
»odwrocie z częścią swoich wojsk, kazał się im zwró- 
óó i rzucił cały swój, korpus na nowo w co dopiero 
opuszczoną pozycyą pod Spicheren. Dywizya z III kor­
pusu Bazaine’a połączyła się z nim.

Dywizya 14 znajdowała się początkowo naprzeciw 
sader przewyższającćj sile nieprzyjaciela.

Zaczepić go w silnój jego pozycyi tylko z frontu, 
Byłoby to samo, co uchwycić buchają za rogi. Jenerał 
Kameke próbował przeto zajść nieprzyjacielowi na Sti- 
ńng z 5 batalionami w lewe skrzydło. Próba ta przy 
Przewadze nieprzyjaciela nie doprowadziła do żadnego 
Wtatu.

Dwa ataki na lewóm skrzydle również odparto. 
Około godziny 3 wszystkie oddziały 14 dywizyi były 
* boju. Walka przybierała nader poważny charakter.

Tymczasem wpływała ona jak magnes na wszystkie 
Pruskie wojska, które usłyszeć mogły huk dział. Naj­
przód huk ten przyciągnął dywizyą Barnekow. Z wy- 
Wniem wszystkich sił przybyły nasamprzód 2 baterye 
artSleryi dywizyjnój na pole walki. Za niemi postępo- 

pułkownik Rex z 40 pułkiem i 3 szwadronami pułku 
“Bzardff numer 9. Równocześnie ujrzano czoła 5 dy- 
łlzyi na Winterbergu. Jenerał Stülpnagel, którego 
łwangarda z rana w Sulzbach stała, ruszył w marsz 
1 rozkazu jenerała Alvenslebena z całą swoją dywizyą 
ł kierunku grzmotu dział. Dwie baterye ruszyły w for- 
p.acyi przyspieszonój marszowój na wielkim gościńcu, 
{‘ochotę transportowano poczęści koleją z Neunkirchen
io Saarbrücken

Około godziny 3 ’/2 otrzymała dywizya Kameke tyle 
Posiłków, że jenerał Goehen, który w czasie tym objął 
dowództwo, postanowił wykonać ten nadzwyczaj trudny 
tak przeciwko silnój pozycyi nieprzyjaciela. Główny

wymierzył przeciwko lesistój części stromój góry.

Pułk 40, wsparty z prawój strony przez oddziały 
wojsk 14 dywizyi, z lewój przez 4 bataliony 5 dywizyi, 
wykonał je. Rezerwa tworzyła się potrochu z przyby­
wających batalionów 5 i 16 dywizyi.

Atak udał się, las wzięto, nieprzyjaciela odparto; 
szturmujące wojska parły ciągle pod górę aż do połu­
dniowego kraóea boru. Dopiero tu walka stanęła.

Połączywszy wszystkie trzy gatunki broni, usiłował 
nieprzyjaciel pozyskać na nowo utracone stanowiska. 
Wtedy udało się artyleryi 5 dywizyi wykonać mistrzo­
wskie dzieło przy kolosalnych wysileniach. Dwie bate­
rye wdrapały się po stromój, wązkiój ścieżce górskiój 
na wysokość Spicheren. Drugi atak nieprzyjaciela zno­
wu odparto. Przeciwko uderzeniu skrzydłowemu nie­
przyjaciela w kierunku ku Alsting i Spicheren wystąpiły . 
wcześnie z tyłu bataliony 5 dywizyi.

Z obydwóch stron prowadzono walkę z wielką za- 
żartością, teraz osiągnęła ona najwyższy stopień gwał­
towności. Jeszcze raz skupił nieprzyjaciel przeważający 
liczbą całe swe siły do trzeciego ataku.

Lecz i to trzecie wytężenie rozbiło się o niewzru­
szoną spokojnośó i energią naszój dzielnój piechoty i ar- i 
tyleryi. — Jakby o jaką skałę rozbiła się siła nieprzy­
jaciela i tak była złamaną, że wróg musiał opuścić pole 
bitwy. •

27 pruskich batalionów — wspieranych jedynie 
przez swą artyleryą dywizyjną — odniosło zwycięztwo 
nad 52 batalionami francuzkimi z kompletną artyleryą 
korpusową pod jak najtrudniej szemi okolicznościami. 
Przeważającego siłą nieprzyjaciela wyparto z pozycyi, 
którą sam uważał za nie do zdobycia. Zmrok zapadł 
nad polem bitwy i osłonił pobitego nieprzyjaciela.

Celem zakrycia odwrotu rozwinął tenże na najbliż­
szym paśmie wzgórz, które plac boju ku południowi 
zamyka, całą swoją artyleryą. Strzelała ona jeszcze 
długo, lecz bez skutku.

Położenie topograficzne gruntu przedstawiało jeździe 
za wiele przeszkód, ażeby była mogła wywrzeć jaki 
wpływ na potyczkę.

Owoce zwycięztwa znacznie przewyższyły wszelkie 
przypuszczenia.

Korpus Frossarda całkiem został rozproszony i zde­
moralizowany.

Droga jego ucieczki oznaczoną jest licznemi pozo- 
stałemi wozami, obladowanemi furażem i mundurami. 
Bory przepełnione są masami maroderów, materyałem 
i zapasami wszelkiego gatunku i wielkiój obfitości.

Dywizya 13 przeszła pod Wehrden przez Saarę, za­
jęła Forbach i zdobyła znaczne magazyny i składy woj­
skowe, i zmusiła przez to korpus Frossarda, na przyjęcie 
którego 2 dywizye Bazaine’a przybyły, do zmienienia 
odwrotu w kierunku południowo zachodnim i poświęce­
nia traktu na St. Avoid. Straty w bitwie dnia 6 są 
z obydwóch stron nadzwyczaj wielkie.

Sama 5 dywizya ma 239 poległych i 1800 rannych, 
12 pułk stracił 32 oficerów, 800 szeregowców w pole­
głych i rannych, po nim najwięcój ucierpiały pułki 40, 
8, 48, 59, 74. Również i baterye poniosły niezmierne 
straty.

Z dywizyi 14 i 16 nie można jeszcze podać ża­
dnych danych. (Zdaje się zatóm, że straty w poległych 
i rannych wynoszą ze strony pruskiój najmniój 8000. 
Przyp. Red. Dz. Pozn.)

Nieprzyjaciel poniósł w poległych i rannych przy- 
najmniój takie same straty co i my. Nierannych jeń­
ców przyprowadzono już dotąd przeszło 2000, a liczba 
ich wzrasta jeszcze codziennie. 40 pontonów i kilka 
obozów namiotowych zabrano.“

PRUSY.
* Berlin, 16 sierpnia. Tutejsze dzienniki zajmują 

się już na seryo obsadzeniem tronu francuzkiego, uwa­
żając detronizacyą Bonapartych za rzecz pewną. Kogoby 
w takim razie wynieść chciały na tron Ludwika św., 
n;e wypowiadają. Kreuz Ztg oświadcza się dziś prze­
ciwko przywróceniu Orleanów w communiqué, które koń 
czy, jak następuje: „Czybyśmy mogli, gdyby rzeczywi­
ście nastąpiło (zrzucenie Napoleona z tronu) i gdyby 
Napoleonidów zastąpić mieli Orleanie, zadowolnić się ta­
kim rezultatem naszego niezmiernego wysilenia? Czy­
byśmy mogli sądzić, iżeśmy przez to osiągnęli to, co 
być powinno naszym ostatecznym i najwyższym celem — 
na długo zapewniony pokój dla nas, dla całój Europy? 
Nikt w Niemczech tego nie potwierdzi. Pokój z Orle- 
nami, którzyby na tron francuzki powrócili, nie byłby 
bez innych gwarancyi, z pewnością niczóm innóm jak 
tylko zawieszeniem broni, jak pokojem z Napoleonem, 
który już przecie dosyć sławy na żądanie wielkiego na­
rodu pozyskał, rozpoczynając wojnę. Rychło czy późno 
Francyaby nas znowu wyzwała i wtedy pewnie pod mniój 
korzystnemi dla nas okolicznościami, niż są dzisiejsze.“

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się wczoraj 
pod przewodnictwem ministra hrabiego Itzenplitza na 
posiedzenie.

Nowy poseł moskiewski przy dworze angielskim, 
książę Orłów, przejeżdżał tu dziś w podróży z Peters­
burga do Londynu.

FRANCYA.
« Nic ciekawszego istotnie, jak obraz Francyi od 

chwili ustąpienia gabinetu p. Olliviera. Jest to wido­
czna tymczasowość bez ofieyalnej nazwy i bez ofi- 
cyalnego charakteru tymczasowości. Nowy gabinet 
funkeyonuje w imieniu cesarza, który z naczelnictwa wo­
jennego abdykował w ręce marszałka Bazaine’a, którego 
uaczelnictwo polityczne w Paryżu więcój już dzisiaj, 
jak zachwiane i podkopane. Jest to jedyna może w hi- 
storyi sytuacya wojenna i polityczna wielkiego kraju 
i narodu, sytuacya zbyt nienaturalna i fałszywa, aby 
mogła trwać długo a me odbić się szkodliwemi i zgu- 
bnemi następstwami na przebiegu i kolejach obecnój 
kampanii. Zresztą nie można zaprzeczyć, że nowy ga­
binet rozwija ogromną czynność, dalój, że reprezenta- 
cya kraju i ludność Paryża, podobnie jak i cała prasa 
otaczają go zgodnóm i jednolitótn poparciem. Z drugiój 
strony jednakże zarzucają dzienniki opozycyjne, zgodne 
w téj mierze z korespondeneyami paryzkiemi Indé­
pendance Belge, że czynnościom nowego gabinetu 
mającym na celu organizacyą obrony kraju towarzyszy 
widoczna nieufność do ludności Francyi a mianowicie 
Paryża. „Trzeba“, mówi między inuemi Siècle, „aby 
dwór ustąpił pierwszeństwa narodowi.“ Tymczasem zaj- 

■ muje Paryż do téj chwili 35,000 wojska, lepszego do 
użycia na widowni wojny, jedynie z obawy rozruchów, 
któreby mogły zachwiać dworem i rządem. Również 
skarżą się pomienione dzienniki, że uzbrajanie ochotni­
ków idzie oporem. Władze, do których się zgłaszają,

zbywają ich dotąd lakoniczną odprawą, że broni nie 
ma. Niezadowolnienie z tego powodu wielkie a gdy 
przeciw zbiegowiskom z dnia 10 i 11 b. m. wystąpiła 
kawalerya, witały ią zewsząd ironiczne i groźne okrzyki 
ludu à la frontière, à la frontière! Na co się 
przecież zgadzają wszystkie niemal dzienniki miejscowe 
i wszystkie doniesienia z Paryża, to że po wzburzeniu, 
które wstrząsnęło ludnością stolicy po odebraniu pier­
wszych wiadomości z teatru wojny, obecnie nastąpił pe­
wien rezygnacyjny spokój, naturalna reakeya osłabienia 
po pierwszój gorączce oburzenia i rozpaczy. Podobny 
objaw widoczny nawet w sferach oficyalnych. Chara­
kterystycznym, choć nie pocieszającym tego dowodem 
jest między inneini odezwa mera miasta Nancy, nieja­
kiego pana Velcbe, upominającego „kochanych współ­
obywateli“ przedew3zystkiem, by niepotrzebnym opo­
rem nie rozdrażniali nieprzyjaciela. A więc . i Fran- 
cya znalazła, jak Prusy roku 1806 po bitwie je- 
neńskiój dygnitarza administracyi, zalecającego spo- 
kojność, jako pierwszy obowiązek obywatela kraju, — 
Ruhe ist die erste Bürgerpflicht! Nie 
zbywa jednakże i na objawach charakteru prze­
ciwnego. Tak uzbroił 20,000 ochotników prefekt 
departamentu Doubs i udaje się sam na ich czele 
nad granicę. Plac komendant Straasburga, jenerał Uhrich, 
zaręcza w odezwie z dnia 10 bm. „wbrew pewnym in­
dywiduom, które się poważyły objawić myśl poddania 
twierdzy bez wystrzału,“ iż „Strassburg będzie się bro 
uił, dopóki pozostanie jeden żołnierz, jeden bochenek 
Chleba, jeden nabój.“ Nie mniój pięknóm jest wystąpie­
nie trzech książąt z rodziny Orleauów, księcia Join­
ville, księcia Aumale, Chirtres. „W obecni,bezpieczeń­
stwa ojczyzny, żądam od Cesarza," pisze książę Join­
ville do ministra wojny, „aby mnie użył w armii czyn- 
nój w jakimbądź stopniu.“ Owo u manie wśród dzisiej­
szych okoliczności Cesarza ze strony rodziny pretou 
deDtów do tronu Francyi, owo złożenie dynastycznych 
i osobistych ambicyi na ołtarzu dobra zagrożonój oj­
czyzny będzie stauowiło zaszczytną kartę w dziejach ro­
dziny Orleanów. W liście do pana Bocher pisze ks. 
Joinville: „Jakikolwiek jest rząd obecny, ma on więcój 
wartości, aniżeli tymczasowość, tak długo, dopóki tylko 
są widoki obrony, przez to samo, że jest zorganizo­
wany... Czytam właśnie, że obywatele Weissenburga 
strzelali do nieprzyjaciela podczas bitwy. Dzielili ludzie 1 
Jeśli wszyscy uczynią podobnie, jeśli się uda postawić 
Paryż w stanie obrony, jeśli wreszcie armia nasza znaj­
dzie naczelnika, któryby ją prowadził, wyczerpuą się 
usiłowania Niemców we wnętrzu Francyi i znajdą tutaj 
swe Borodino. Nic nie ma straconego i marzę jeszcze 
o wielkim ruchu narodowym, za pomocą którego Fran- 
cya wyrzuci nieprzyjaciela ze swego łona.“ Książę 
Joinville zapatruje się na rzeczy z odmiennego nieco 
stanowiska, jak cesarski mer miasta Nancy... Zresztą 
oddano żądanie książąt Orleańskich wraz z wnioskiem 
zniesienia przeciw nim batinicyi osobnój komisyi ciała 
prawodawczego na dniu 11 bm. Wnioskodawcą jest de­
putowany Estanceliu. Co się tyczy wśród tego wszyst­
kiego postawy ciała prawodawczego, jest ona ze wszech 
miar uznania godną, jednolitą i patryotyczną. Opozycya 
mianowicie spieszy z oświadczeniami, jak dalece jéj 
teraz wyłącznie leży na ;.eruudobro ¡powodzenie ojczyzny. 
P.p. Bethrnont, Kératry, Gambetta występują z wotami 
bezwzględnego zaufiuia dla nowego ministra wojny; wszyst­
kie wnioski rządowe, których brzmienia i treść czytelnicy 
nasi już znają, przechodziły jednogłośnością. Na oświad­
czenie rninist a wojny: iż dwa korpusy po 35,(KO ludzi 
koncentrują się w Paryżu i staną do 15 bm. w obozie 
na teatrze wojny, odpowiedział pan Gambetta z entu- 
zyastycznóm podziękowaniem. Deputowany Glais Bizoin 
postawił dawniój jednogłośnie przyjęty wniosek, brzmią­
cy następnie: „Ciało prawodawcze oświadcza, iż nie za­
twierdzi żadnój umowy czy układu, który będzie za­
warty w czasie okupacyi kraju francuskiego przez woj­
ska nieprzyjacielskie.“ Ogłoszenie dymisyi dotychcza­
sowego ministra wojny i szeft sztabu jeneralncgo Le- 
boeufi przyjęło ciało prawodawcze z wielkióm zadowol- 
nienitm, potępiając tóm samém ciężką winę, jakiój się 
marszałek dopuścił, zapewniając wbrew prawdzie, ż> 
wszelkie przygotowania wojenne są ukończone i że kam 
panią bezzwłocznie rozpocząć można. Przeciwnie, spo­
tykają, szkoda że po czasie, owacye ze strony kolegów 
paaa Tbiersa, który, broniąc byłego ministra wojny 
przeciw panu Kératry, domagającemu się przeciw nie 
mu parlamentarnego śledztwa, powiedział między in- 
nemi: „Dwa tygodnie temu, nie powiedziałem wszy­
stkiego, nie móglem wszystkiego powiedzieć. Miałem 
dowody formalne, że Francya nie była gotową Nie, 
Francya nie była gotową i trzeba, aby to wiedziano. 
Jedyne to wytlómaczenie naszój klęski. Otóż to był 
najważniejszy powód mojój opozycyi przeciw wojnie. 
Nie, nie byliśmy gotowi; mówiłem to wszystkim mini­
strom i dla tego z taką to boleścią spoglądałem na u 
chwałę w’ojny!“ Z szczegółów drobniejszój wagi nad­
mieniamy, że kilku korespondentów gazet paryskich, 
wyprawionych na teatr wojny, dostało się do niewoli 
lub zostało rannych. Między wziętymi do niewoli znaj­
dują się zn ,ny pan Edmund About, jako korespondent 
dziennika Le Soir i nasz ziomek pan Jeżewski, współ­
pracownik Opinion Nationale. Korespondenci dzien­
nika Gaulois pan Parnou i Figaro pan Gha- 
brillart dostali się do niewoli pod Woerth. Po 
przebyciu niesłychanych przykrości i obelg pomię 
dzy żoł lierstwem, zostali uwolnieni na rozkaz księ­
cia koburgskiego i księcia następcy tronu pruskie­
go w Sulz. P. Chabrillart zamieścił obszerny i zaj­
mujący opis swych przygód w dzienniku Gaulois. 
— Rochefort uwięziony dotąd, napisał do prezesa ciała 
prawodawczego, p. Schneidir list żądający uwolnienia. 
Ciało prawodawcze przekazało żądanie to osobnój ko­
misyi. Dzienniki opozycyjne Le Reveil i Le Rappel 
zostały dekretem ministra spraw wewnętrznych zawie­
szone. Znany z powstania polskiego Ruchennrun, ofia­
rował Francyi swe usługi w każdym stopniu, jaki mu 
władza wojskowa przeznaczy. Nadto zawiera Siècle 
odezwę podpisaną przez kilku braci Okołowiczów 
(nie znanych tu nikomu), wzywającą Polaków do obrony 
przybranój ojczyzny. Zresztą nie widać dotąd ze strony 
emigracyi polskiój najmniejszego udziału w kole­
jach obecnój wojny.

Telegramy.
Hamburg, 16 sierpnia. Potwierdza się wiadomoćć 

o zabraniu przez Francuzów parowca „Pfeil.“ — Cała 
francuska flota ma mieć na pokładzie swoim jako załogi 
5—6000 wojska marynarskiego.

Karlsruhe, 15 sierpnia. Liczni z Franeyi wydaleni 
Niemcy przybyli nad granicę szwajcarską.

Petersburg, 15 sierpnia. Austryacki poseł hr. Cho- 
tek odjechał dziś do Wiednia.

Paryż, 13 sierpnia. (Drogą pośrednią). Wydala­
nie Niemców z Francyi przybiera coraz większe roz­
miary. Wczoraj wydalono także sług, którym polecony 
był dozór nad hotelem północno-niemieckićj ambasady, 
tak że posłowi amerykańskiemu, któremu polecono tym­
czasową opiekę nad Niemcami w Paryżu, me pozostało 
nic inntgo, jak oddać hotel pod dozór kilku Amery­
kanów.

Paryż, 15 sierpnia. (Drogą pośrednią.) Rząd tutej­
szy rozszerza pogłoskę, według którój Mazzini areszto­
wany został podobno w Palermo.

Londyn, 15 sierpnia. W Calais stoi bezustannie 
parowiec, który w razie potrzeby ma przewieść do An­
glii cesarzową francuską. Calais ogłoszone w stanie 
oblężenia z powodu licznych podobno emigrantów fran­
cuskich, bawiących w Dover.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 16 sierpnia. Ciało prawodawcze 

przyjęło wniosek pana Ferry do prawa, dotyczą­
cego wcielenia kontyngensów z lat 1865 i 1866 
do gwardyi ruchomój, z tą zmianą, iż wyjątki za­
strzeżone prawem z roku 1832, będą uwzględ­
nione. Jutro (dziś) znów posiedzenie.

Florencya, 16 sierpnia. Na dzisiejszćm 
posiedzeniu izby poselskiój oświadczył Lanza, iż 
wypadki w niczóm nie zmieniły postawy rządu 
włoskiego, nakazały przecież przedsięwzięcie 
środków, zabezpieczających dalszy spokój bez sła­
bości. Dla tego okazało się porzebnóm wzmoc­
nienie sił zbrojnych celem własnego bezpieczeń­
stwa, w skutek czego powołano do szeregów dwa 
dalsze kontyngensy. Rząd wymaga zatóm kredytu 
40 milionów, których dostarczy bank narodowy. 
Również wymaga rząd upoważnienia do zakazu 
wywozu koni.

Stuttgart, 17 sierpnia. Wczorajszy Staats- 
A n z e i g e r donosi: Moskiewskie pos .lstwo w Wie- 
dniu telegrafuje na zapytanie u moskiewskiego po­
selstwa w Paryżu: Paryzki mój kolega daje panu 
wiadomość, że nie wyszło żadne rozporządzenie 
co do opuszczenia kraju. Spokojni Niemcy, któ­
rzy w Francyi pozostać pragną, są do tego upo­
ważnieni.

Berlin, 17 sierpnia. Urzędownie donoszą: 
Mundolshein, we wtorek, godzina 9 minut 40 
wieczorem. Załoga strassburgska zrobiła dziś po 
południu wycieczkę ku Oswald. Odparto ją ze 
stratą w ludziach i trzech dział.

(podp.) v. Werder.
Paryż, 17 sierpnia. Dziś rano ogłosił rząd 

następujące zawiadomienie: Minister wojny otrzy­
mał wiadomości od armii, która uskutecznia dalój 
koncentracyjne marsze. Po potyczce z 14 b. m. 
usiłowały 15 b. m. dwie nieprzyjacielskie dywi­
zye zaniepokoić odwrót naszój armii, zostały prze­
cież odparte. Cesarz przybędzie dziś (16 b. m.) 
do obozu pod Chalons, gdzie się organizują zna­
czne siły.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 17 sierpnia. Peryod urzędowania pierw­

szego burmistrza tutejszego miasta, pana tajnego radzcy re,jen- 
cyjnego Naumanna kończy się z dniem 25 kwietnia 1871 roku 
a' nowy wybór nastąpić musi do 25 października b. r. Kandy­
daci do tój posady powinni się do 15 września b. r. zgłosić do 
przewodniczącego w radzie reprezentantów miasta, pana rze­
cznika Pileta. Pensya do urzędu tego przywiązana wynosi 2500 
talarów rocznie.

— * Jako datek „chrześelańskl dla rannych“ nadesłał 
nain p. sędzia Zawadzki z Kościana 1 talara. — W obec przera­
żających doniesień z pola bitew i z lazaretów polowych, które 
dla braku środków nie zdolne są dostatecznej udzielać pomocy 
nieszczęśliwym ofiarom wojny, chętnie podejmujemy się po­
średnictwa w zbieraniu składek na rannych. Przeko­
nani jesteśmy, że mimo wszelkich niegodnych prowokacyi tutej- 
szój Posener Ztg, które tak piękną i godną znalazły pdprawę 
w Przyjacielu Ludu, publiczność polska naszego Księstwa nie 
da się ubiedz w niesieniu chrześoiańskiój pomocy tym, którzy jćj 
potrzebują.

— * Z oficerów 50 pułku liniowego, który przed wojną 
załogował w Poznaniu, polegli w bitwie pod Woerth, podług 
Ostd. Ztg: kapitan Burgsdorff, porucznioy Wissel, Walther, 
Milllenheim i Seeiing, podporucznicy Frey, Rückforth, Heim (ase­
sor z Wrocławia), Haase (asesor z Wrocławia), Rothe i Opper­
mann. Rannymi zostali: kapitan Hölzermann (strzał przez piersi), 
podporucznicy Paczensky, Fritseh II Dechend i 6 oficerów land- 
wery; — z oficerów sztabewych: pułkownik Michelmann, major 
Rössing i podpułkownik Sperling.

— * Z Torunia donoszą do Posener Ztg, że dnia 15 
b. m. wybrano 25 głosami s 29 na nadzwyczajnóm posiedzeniu 
reprezentantów miasta obecnego zastępcę dyrektora policyi w Po­
znaniu, pana asesora rejencyjnego Banke, kainelarzem miasta 
Torunia.

— * Do Karlsruhe Ztg piszą z Heidelbergs, że dnia 
11 b. m. umarł tam porucznik Sattlg z 46 pułku piechoty, syn 
tajnego radzcy rejencyjnego Sattiga w Zgorzelicach, ranny ciężko 
w nogę pod Woerth. Nogę amputował mu profesor Chelius, lecz 
pomimo to nie zdołano pacjentowi życia uratować.

— * Browar w Kobylopolu już jest w pełnym biegu. 
Wywarzone piwo składane bywa w wielkich piwnicach a we 
wrześniu będsie rozsyłane. Piwnice, które w roku zeszłym za­
waliły się, odbudował podczas zimy i wiosny trwale pan radzca 
rejencyjny i budowniczy Wernekink.

— * Do Ostd. Ztg piszą z dobrego źródła z nad gra­
nicy moBkiewskiój, że właśnie co ustanowiono w Moskwie plan 
transportowania wojsk na wielkie rozmiary. Moskiewska ar­
mia ma się skoncentrować w obszernym kordonie nad granicą 
pruską. „Co to ma znaczyć?“ zapytuje się pomieniona gazeta.

~— » Kalendars. Jutro, w czwartek dnia 18 sierpnia 
Aga pita męczennika; w kalendarzu słowiańskim Bronisławy 
św. Wschód słońca o godziaia 4 minut 52, zachód o godzinie 7 
minut 14.

Dnia 18 sierpnia 1409 r. mordy krzyżackie w Dobrzyniu. 
— 1533 śmierć hetmana Konstantego Ostrogskiego. — 1573 uro­
czysty wjazd posłów polskich do Paryża. — 1594 Zygmunt III 
wraca do Polski. — 1606 zjazd rokoszan Zebrzydowskiego w Ję­
drzejowie.— 1657 Siodmiogrodzianie opuszczają Kraków. — 1849 
legion polski uchodzi z Węg er do Siedmiogrodu.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 17 sierpnia.

HOTEL DU NORD. Hr. Bniński z Biezdrowa, Stasiński z Ko-
narzewa.



EUROPEJSKI. Błocizzewzki i Krzyźanek, 

Szczawiński i Brylewa, Brzozowski z Czer-

STERNA HOTEL 
Wolff i Pragi.

HOTEL PARTSKL 
lej oka.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Pani Grossmann z familią 
z Jastrzębia.

HOTEL RZYMSKI. Kannegiesser z familią z Berlina, Ostbatz 
a Hanoweru.

TILSNERA HOTEL GARNL Werner z Wągrówca, Schubart
i Jaraczewa.

33Jy,

Wiadomości giełdowe.
Giełda poznańska, 17 sierpnia.

Ceny targowe
w mieście Poznania.

Dnia 17 sierpnia, 
zefelPszenic;

• średniój
» pośled. •

Żyta ciężkiego •
• średniego •
• pośledn. •

Jęczmienia wielk. *
« drobn. »

Owsa i ’
Grochu do gotow. *

• na paszę •
Rzepin zimowego 
Rzepiku zimowego <
Rzepiu latowego 
Rzepiku latowego *
Tatarki *
Perek nowych 
Wyki •
Lubin, żółty »

• niebieski «
Koniczyny czerw, cent.
Koniczyny białój •

Poznańskie stare 8’/, % listy zastawne — tal. p’«<-. —
Poznańskie nowe 4°Z0 listy zastawne 80 tal. płacono. — Pozn.
listy rentowe 81 tal. płac. — Pozn. 5% obligacye pow. — za o. 
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie

P” 84 fnt.

Cena.

80

74

50
90

74

70
100
90
90
ł

Najwyż. Średnia. Najniższa.
Ul. fa. ul. ■F fn. Ul. •fr. fn.
— — — — — —
2 «12 6 2 11 3 2 10 —

1 24 1 23 _ 1 22 6
1 22 — 1 21 6 1 21 —

— —
— — —r — __ — — — —
— — — i— — — *— —
— — — — — — — — —
— — — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — —- — — .—
— — — — — — — — —
— — — '— — — — —
— — — — — — — — —
_ _ — — — — — —
— 15 — — 14 — - 13 —

— — — — — — — —
— — — — — — — —

— — — — — — —
— — — — — — — — —

Mieszkanie

f
Wszystkim tym,1 którzy wzięli 

łaskawie udział w oddaniu ostatniój 
usługi ś. p. Nareyiowl Welzan- 
towl, a mianowicie kolegoni jego 
z kantora, współpracownikom fa­
bryki H. Cegielskiego, przyjaciołom 
i zn&jóińym, składam serdeczne po­
dziękowanie w smutku

[5145] Pozostała żona.

73% Ul- pł. — Akcye poznań. banku realno-kredvtowego — tal. 
płac. — Piumuny — tal. płac. — Północno • niemiecka pożyczka 
związkowa 5% — żąd.

Żyło: wypow — węcpli; na sierpień 44’/,, sierp.-wrześ. 
44%. wrzes.-paidz. 45%, na jesień 46, pażdz.-iistop. 46, listop.- 
grud. 46 tal.

Okowita: (z beczką) wyp. 9000 kwart, on s erpień 15’/«, 
wrzesień 15’/«, pażdziern. 15%,, listop. 14%%, grudz. 14’/«, 
styczeń 1871 — tal. plac.

(äielüu Sjerllrt»ii 16 sierpnia.
Na dzisiejszej giełdzie manifestowało się pewne osłabienie 

przy zmniejszo . ej ochocie do kupna.
Walory prosiło: Dóbr, uożyczk. pstwa {<%•/„) 96 płac. 

Poż. pstwa z r. 1859 (5C/O) 96 plac. Obi. pstwa (4%) 78 
płac. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%°/o) 113 płac.

List, sastaw. i Zachod.-prusk. (3’/,°/0) 70 płac, dto (4%) 
78 żądano, dto (4%%) 83’/, płac Pozn. nowe (4 %) 80% żąd. 
Listy ront Pozn. (4%) 81% płac Prask. <4%) 82% płac.

Walory sagranlosno; Austr. metal. (ó%) — płac. Poi. 
naród. (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 płacono. 
Losy kred, z r. 1858 80 płac Losy z r. 1860 (5%) 72'/,—2—% 
płac Losy z r. 1864 (4%) 59 płaco m. Pożycz, w srebr, z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%, 
108 płacono. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%, 66% płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 złp. {5%) — płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 93’/, płac Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%l 67 
płac. Listy likw. 54% płac Włoska poż. ¡5%) 48% płacono Ru­
muńska poż. (8°,o) 81’/, płacono. Rumuńskie oblig. kolej. (T1/,0^) 
59% płacono. Turecka poż. 43—2% płacono. Amer. poż. \6%j 
92%—'/,—% płc. Akry® kole! łelas. Kol. mind. 127%—% płc. 
Gal.-Kar. Ludwik 93—2'/, płacono Austryackie Franc. 
18l%—2—1—'/, płacono. Warsz.-wied. 54% płac. Banki itć. 
Austryackie kred. mob. 134—5 i 3—%—’/, płacono Pozn. prow.
— płac. Szląsk. Btow. bank. (4%) 112 płac. Certyf. hip. 
Hńbuera (4%%) — płac. Hansem. (4%%) 85 płac. Hąnkei 
(4% %> — żąri. Meiniug. (4%%) — płac.

Kurs gotówki i pap. plon Frdr. praskie 113% płac idr. 
111 płac., suwerny 6. 23 żąd., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
15 płac., dolL 1. 11% płac. Złota w sztabach funt celny 461 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne baukn. 99'/, 
płacono. Au8tr.-bankn. 80% płac Rosyjsk. banku. 74% płac.
- Dwstronto bankowe 8

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 60—70 tai. wedle jakości 
żąd.; 2000 funt, na sierp, i sierp.-wrzes. 68'/, płac, i żądano, 
wrzes.-pażdz. 68—'/,—68, paźdz.-liatop. 69'/,—%—’/,, list.-grudz. 
70 tal. płac. Żyto: 2000 funt, w miejscu — tal. wedle iskości 
żądano; pośledniejsze 45% - 46%, średnie 48%—49, piękne 50 
tal. ze spichrza i statku płac.; na sierp. 49, sierp.-wrzes. i wrzes.-

gradz. 48%~49% tal. płacono. Jęczmień: 1750 funt, mały 
i wielki 35—45 tai. wedle jakości żądano Owies: 1200 fant, 
w miejscu 27—36% tal. wedle jakości żąd ; azlsski 33'/,—34, 
pomorski 34 tal. z kniei plac.; na sierp. 32%, serp.-wrzes. 29, 
wrzes-paźdz. 28%—% tal. plac. Groch. 2250 font, do gotow. 
62—70 tal,, na paszę 50-58 tal. Rzep: 1800 fu t. lOo—105 
tal. Rzepik: 95 —100 tal Olej rżepiowy: 100 fui.t w miej­
scu 13’s tal.; na sierp 13’,, sierp, w:zes. 13%, wrzes.. paźdz. 
13%«—% tai. płac. Olej lniany: 100 funt, w miejscu 11% tal. 
Olej skalpy: w miejscu 7'/,, tąl ż#dąi <> ;. na sierp i sier -.- 
wrzes. 7’/,, tal. żąd. Okowita: 8000°/, Tra1. w mi js u hez be­
czki 16%—’/, tal płc.; n: si> rp. i sierp.-wrzes ¡6%—'/«, wr»es. 
16'/,— >/„, pażdz. 17 ttl. 4—6—4 sgr., paźdz. listop. 16 tal. 18 
— 16 sgr. płac.

Giełda wtrocławoha, 16 sierpnia.
Żyto: 2000 funt, stalój; na sierp. 44'/«—%, sierp.-wrzes. 

44%, wrzes.-pażdz. 44% tal. płac., paźdz.-listop. 46—'/« płac, 
i żąd., listop-grudz. 47'/«-46’/a-48 tał. płac. Pszenica: na 
sierp. 64 tal. żąćL Jęczmień: na sierp. 43 tal. żąd. Owies: 
na sierp. 48 tal. żąd. Rzep: na sierpień 105 tal. płac. Olój 
rżepiowy: bez handlu; w miejscu 13% tal. żąd., na sierp. 13, 
Bierp.-wrzes. 12%, wrzes.-paźd. 12% tąl. żąd. Okowita: nieco 
słabićj; w miejscu 16 tal. żąd., 15% płac., na sierp, i sierp.- 
wrześ. 15% żąd., wrzes.-pażdzier. 15%, żąd., '/, plac., paźdz.- 
liatop. 15 tal. piać.

Na targu: piękna
sgr.

82-85
80-82
58-59
44—46
35-37
64-68

średnia
sgr.
80
78
57
43
34
62
250-

pośleduia 
astr. 

74—77 
74-76 
54- 56 
41—42 
31 38 
58-60

240-225

Pszenica biała 
„ żółta

Żyto
Jęczmień •
Owies 
Groch 
Rzep
Rzepik zimowy

Giełd*» assezeclAisUa,
Pszenica: stale; na sierpień 721/,, sierp.-wrzes. 71%, 

wrzes.-pażdz. — tal. żyto: 6tale; na sierp. 47%, sierp.-wrzes. 
47%, wrześ.-paźdz. — tal. Groch: na sierp. — tal. Olój rze­
piu wy: stale; w miejscu 13'/,, na sierpień 18"/«, wrzes.-paźdz. 
— tal. Okowita: Jtfżyma się; w miejscu 16’%«, na sierpień 
i wrzes. 16, paździer. 16'/« tal. Olój skalny: w miejscu i na 
wrzes.-paźd. — talara.

240-230- 220. 
16 sierpnia.

paźdz. 48'/„—49—48%, paźdz.-listop. 48%—49%-49, listop.-

(Nadesłano).
Błogo skutkująca Revalescière du Barry. — Nędza, oszu-

stwo, ogromne wydatki na bezskuteczne lekarstwa szczę 
raz usunięte zostały przez użycie Revalescière dn Ba. ,
Mada! nikt nie będzie już mógł powątpiewać o błogi/; -u.' 
czności Revalescière du Barry, odkąd do tysiąca poefiw ł | . orf3* 
skich i nielekarskich dodić możemy dzisiaj wdzięczne bł-.» 
wieństwo i szczęśliwa i uracyą Jego Świątobliwości 
ówudíiestoletniéni bezskuo-i zném używaniu 1‘ karstw. ' pZ.a I 
doia 21 lipca 1866. Zdrowie Papieża jest wyborne, miar ?
. d'.ąd wstrzymuj- się od w-zelkich lekarstw, Któremi go («a** l.w»’ 
chciano, i odkąd wyłącznie prawie używa wybornej i:ełj>''r *
du Bar.-y. która nadzw.czaj pomyślnie nań działała._ Z&riZ1
że Jego świąto* liwość ptzj każdym obiedzie spożywa * **
talerz i nachwalić się nie moe błogich jój skutków. ęKor I [ 
dencya z Gazette du Midi). — W licznych pr.:ykład&(s,'i?1 -i, 
pienie trwało bardzo dtu.o od trzeciego aż do sześćdziejJ3' 
roku a do najzwykle szych należą: niestrawność, obstruí*** 
przerwane funkcye, zatwardzenie, ostre soki, kurcze, se?'}' 
omdlenie, zgaga, dyarya, drażliwość nerwów, afekcye 
żółci i nerek, nadymania, bicie serca, nerwowe bóle głowy gi a 
chota, szum w głowie i uszach, zawrót, bóle między- rasj/J^ % 
i we wszystkich prawie częściach ciała, chroniczne zapalenu^ !■% 
fekcye żołądka, wyrzuty zaskórne, febra, skrofuły, brak kr»;lt ? 
choty płuc i kanałów oddechowych, wodna puchlina, reum¿* 
pedogra influenza, grypa, mdłości i womity nawet podczas U, 
mienności, osmutnienie, spleen, sła ość ogólna, ochroaienie i 
szel, astma, ciśnienie na piersiach, ociężałość, niespokojaoś< 7. 
senność, wstręt do towarzystwa, niezdatność do study owanił 
luzye, słabość pamięci, uderzenie krwi do głowy, wycie* 
nie, melancholia, bojaźń bezpodstawna, niestanowczość, brak3 
wagi itd- (.533(1,

Cenny ten środek lecząco-pożywny sprzedaje aię « ]/
Łach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta" za 18 ¡j,-.'4 
funt za 1 tal. 5 sgr., 2 funty za 1 tal. 27 sgr., 5 funt. za %.
20 sgr., 12 funt, za 9 tal. 15 sgr., 24 fonty za 18 tal. — g? 
lescière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek- 
sgr., 24 filiżanek 1 tal. 5 sgr., 48 filiżanek 1 tal. 27 sgr. — k 
wadzać można przez Barry dn Barrj* i Spółka wBerliuie^* 
Fryderykowska ulica; Félix & Sarrotti w Berlinie, 191 p*’ 
derykowska ulica; J. C. F. Neumann & syn, 51 Gołębia nú 
Emila Karig, 94 Lipska ulica; J. F. Schwarzlose 8yUU|1'
30 Markgrafenstr., Barry du Barry & Cornp. w Wie¿* 
Goldschmid GasBe 8; w Frankfurcie n. M. 10 Rossmarkt; w ¡k? 
bsrgu 41 Katbarinenstrasse; w Poznaniu U Elsnera: w ł^ir,./ 
u Teodora Pfiizmann. liworanta nadwornego; w \Vroci«2 
u S. G. Schwartz, Edwarda Gross, Gustawa Schoh* 
w Poczdamie u Schwarzlose, w Altenbnrgn w Saksonii u g,? 
ske’go, w Hanowerze u Reyersbacba, w Lesznie n s 
Scholtz i rozsyła do wszystkich okolic za asygnacyą pocztom
lob zaliczka.

ozterech wlelkieh pokoi Un jtune précepteur Suisse pouvant en- Kochany Kaziu! Aby był z mąki, Guwerner, wolny od wojskowości 
- - • 1 • . . . . - . .. . ....... .... . "''szuka, natychmiast umieszczenia. Honora-i kuchni, w Starym Rynku 55, 2 piętro jest 

dp wynajęcia. (5126)
seiguer eiitr’autres choses le français et le

T«'

d07

Młodzieniec, mający zamiar w przy­
szłości poświęcić się filologii, życzy sobie 
przyjąć miejsce w szlacheckiej, dostojnój fa­
milii jako prywatny nauczyciel Bliż. wiad. 
suh P. R. poste rest. w Poznaniu. (5139)

piano, cherche une place. Bonnes réfé­
rences. — Le même donne aussi des lpçons 
particulières. — Déposer sou adresse au 
bureau du journal. (5082)

chleb, przybądź dnia 24 b. m. do Po
znania. Łobżenica, 16 sierpnia 70. rium umiarkowane, 

cka, Poznań fr.
0. Helsłg, ui. Wrouie- 

(5183).

Aspirant do egzaminu dojrzałośó prd 
si o korepetycje w mieście Poznaniu. 
wiad. sub P, R. poste restante w Poznani,!

(5038)

Wielka aukeya
we Wrześni.

Nauczycielka, Polka, muzykalna, po­
siadająca doskonale język francuzki i nie­
miecki, poszukuje od św. Michała pod nie 
zbyt wysokiemi warunkami umieszczenia. 
Gotowa tóż przyjąć miejsce towarzyszki. 
Bliższa wiad. w eksp. Dzień. (5135)

Miejskie zakłady wodne.
Wystawne okno w kryształowy^

szkle można nabyć (w Hôtel du Nord). 
(5120)

Otworzenie konkursu.
Królewski sąd powiatowy we Wrześni.

Wydział I.
Dnia 30 lipca 1870 przed południem o go­

dzinie 10%.
Do majątku kupca Izaaka Grttnberga 

jako właściciela handlu pod firmą „Lewy 
Grfinberg“ w Strząłkewie ¡otworzono kon­
kurs kupiecki, a dzień wstrzymania wypłat 
ustanawiano na

dzień 94 lipca 1810.
Tymczasowym zawiadowcą masy miano 

wano kupca Fellkaa Rakowskiego we 
Wrześni.

Wzywają się wierzyciele, aby w terminie 
na dzień

10 sierpnia 1S9O.
przed sędzią powiatowym p. Thiel w izbie 
No. 1 naszej sądownój wyznaczonym się 
stawili celem decyzyi (świadczenia, czyli u- 
stanowiony zarządzca pozostać, czy też in­
nego się obrać, ma, czyli wreszcie wybrać 
się ma zarząd, i jakich do tego powołać osób

Wszystkich, którzy ezy to pieniądze, pa­
piery lub inne przedmioty wspólnego dłuż­
nika mają w posiadaniu lub schowaniu, nie- 
mnićj i tycb, którzy są jego dłużnikami, 
wzywamy, aby nic z tego nie oddali wspól­
nemu dłużnikowi raczćj o posesyi rzeczy 
lub o długu do 15 września 1870 włącznie 
albo do sądu albo do zawiadowcy masy zro­
bili doniesienie. ! (4974)

Zastawnicy i inni z tymi równo uprawnie­
ni wierzyciele dłużnika obawiązani tylko są 
do doniesienia, że i co mają w zastawie.

w poniedziałek, dnia 
22 sierpnia od godzi­
ny dziewiątej rano i 
dni następnych będą wy­
przedane więcój dającemu za go­
tówkę towary należące do masy 
konkursowej M. Griinberga, 
składające się z towarów 
kcfloaialnyeli, 1OO 
tysięcy cygar, wina 
mmii i likworów.
F. Rakowslel,

(5092) zawiadowca masy.

Elegancko urządzony dom mieszkalny 
z 13 pokojami, suterjnaml, ogrodom i staj­
nią, w którym dotychczas mieściły się bióra 
Tellusa, wydzierżawionym być ma od 1 paź­
dziernika rb. (4708)

Broń dla myśliwych
[5104]

A. Hoffmanna,
pnszkurza,

Dla zapobi/żenią przewodzącemu tegorocznego lata wszelką miarę a interes po­
wszechny na szwank narażającemu trwonieniu pobieranej z naszych wodnych zakładów 
wody, jesteśmy znsgleui,

1. przypomni! ć wszystkim tym ponow.de i bez wyjątku, cobiorą wodę bez mier­
nika wodnego, postanowienia § 15 poz. 5 naszej taryfy z 20 grudnia 1867, we­
dle których pstiwiczne cieczenie wody z jakiejkolwiek części wodociągów nie 
jest doą^oloBĆni pod żadnym warunkiem,

2. używanie wody w fontannach, pysoaraih i klosetach uregąlować w ten spe- 
sób, że

a) fontanny w czasie od 10 godziny w nccy do 6 godziny rano,
b) pysoary wedle możności a przynajmaiój w nocy były zamknięte
c) (rzy waterklosetach zaś ped żadnym warnnkiem (pat-z § 15 poz. 3 na­

szej taryfy) przez podpieranie', zatrzymanie itd. wentylu dłuższe ciecze- 
czenie wody nie jest dozwoloućm.

Przeciw kontrawenientem wkroczymy karami konwencyonalnemi event. odebra­
niem wody.

Urzędnikom naszym poleciliśmy najsurowszą kontrolę nad dopełnieniem tych po­
stanowień. [5142]

Poznań, 13 sierpnia 1870.

Poznań, Wodna ulica No. 84.
Polecam wypróbowane wła-moręcznie od 

tylcówki, lefoszówki i dubeltówki po tanich 
cenach i gwarantuję za dobry strzał i do­
brą r<botę. Rewolwery, utensylia myśliw 
ekie, wszelkiego rodzaju naboje, jako tóż 
rogi jelenie i sarnie ¡są u mnie do dostania.

Nakładem księgarni LudW 
Merzhacha W Poznaniu wy 
szło i jest do nabycia po wszyst­
kich księgarniach:

Jan a.
Tragedya w 5 odsłonach.

Napisał
Witold Bogdanko.

Spis siedemnasty składek, które nas dośiły:
A. Składki jednorazowe:

Karol Blaschke 10 sgr. L. Hol ami 5 sgr. A. Cohn 3 sgr. G. Tabert 5 sgr. 
Linkowrki 5 sgr. Gersler 5 sgr. Cech stolarski przez pana Jungsta 5 tal. Nieznany
1 tal. Dr. K app nauczyciel gimnazjalny 2 tal. Dr. Briegfr nauczyciel gimnazjalny
2 tal. Wagner nauczyciel 1 tal. Dr. Barthold nauczyciel gimnazyalny 2 tal. 1'rof. Dr. 
Mń.ler nauczyciel gimnazyalny 2 tal. Dr. Goebel radzca koi-systoryalny 5 tal. K. Gold 
hagen dyet. reg. 1 tal. Hr. Ignacy Mycielski ofic- r w 2 puiku przybocznych huzarów 
5 tal. Potworowski radzca sądu pow 1 t«l. L Kurnatowski i Sp. 2 tal. Dr. hohl- 
mann muczyciel gimnazyalny 2 tal. Edward Krug kupiec 3 tal. Pani Krug 2 tal. 
Brunon, Agnieszka, Jadwiga, Wilhelm, Marta, Anna i Marya rodzeństwo Krug z puszki 
oszczędności 2 tal. 10 sgr. Kubę zecer 1 tal. L. Rauscher 1 tal. Jordan z Chomen- 
cic 1 tal. T. Bay, r 1 tal. Treskow 1 tal. Piątek 10 sgr. Andersch 15 sgr. Sędzia 
powiatowy Brown 2 tal. Towarzystwo ku wspieraniu ranionych na polu bitwy i cho­
rych wojowników w Kłecku 70 tal. Przez urząd ziemiański w Międzychodzie z obwodu 
Lindenstadt 89 tal. 18 sgr. Gmina Bielsko 16 tal. 23 sgr. 3 fen.

B. Składki miesięczne.
Kupiec Levy 5 sgr. za miesiąc sierpień itd. Kupiec Matthcus 5 sgr. za miesiąc

sierpień itd. Zegarmistrz B. Dawcz ńcki 7 sgr 6 fen. za sierpień itd.
C. Składki kwartalne.

Nauczyciel Pawlicki 1 tal, za lipiec aż do końca września. Dyrektor gimnazyalny 
Dr. Schaper 2 tal. za lipiec aż do końca września. Profesor Dr. Tiesler 2 tal. za lipiec 
aż do koń a września. Nauczyciel gimnazyalny Dr. Voretzsch 2 tal. za lipiec aż do 
końca września.

D. Przedmioty dla lazaretów dostarczyli:
Od stowarzyszenia pomocy z Kiecka 4 stare koszule, kilka paczek płótna na 

bandaże i kompiesy, 6 podłużnych płóciennych bind, szarpie i 3 małe kratki.
Suma ogólna do dnia dzisiejszego wynosi 3297 tal. 11 sgr. 10 fen.

Poznań, dnia 17 sierpnia 1870.
Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionyc*li na polu bitwy i chorych wojowni 

ków.

Dyrekcya zakładów wodnych.
Podajemy niniejszem do publicznej wia­

domości, iż z dniem 10 b- m- odebraliśmy 
W- Wiśniewskiemu Agenturę naszą
w Bydgoszczy» Interesa nasze tamże za­
łatwiać będzie tymczasowo Pankiewicz.

Bank kredytowy
DonimirsM, Kalkstein, Łysbowski

[5128]

i Sp,

Iłom J. P. Caiivii!
i oślinnc p €auvhiii

A. Kirinier, XÏ
I klasy sukcessor, 55 na 
bulwarrze Sebastopolsk. 

w Paryżu.

jrden z najlepszych środków czyszczących, nie utrudzają żołądka, łatwe do zaży­
cia, nie wymagają ani zachowania dyety, ani żadnych napoi. Jako środek czysz­
czący należy je brać idąc spać, jako środek przeczyszczający i chłodzący przy je­
dzeniu. (Szc/.egóły użycia w prospekcie w polskim języku.)

Nowe specyaloc środki 
arinier

p. A.
Paryżu.

z soli ro­
ślinnych, 

leczy szy­
bko i ra­

dykalnie choroby udzielające się, rzerzączkl, hlenoraitle nawet za- 
dawnlon r , uplany H«J., wyborny środek hygieniczny zapobiegający i le­
czący. (Zobacz prospekt w polskim języku.)

niezawodny środek na

Szprycowanie A. Marinier

Lekarskie uznanie znakomitej siły leczącśj. Collyre A. Marinier,?

Mapy widowni wojennej
po 5 sgr., z przesyłką fr. 6 sgr., po 2'/, gnfl 
z przes. 3 sgr., po 1 % sgr., z przes. 2 s«r 
i po 1 sgr., z przesyłką 1'/, sgr., (4 egz. « 
5 sgr.) poleca (5016)

J. Chociszewski, Poznań.
Iowo szkockie

śledzie pełne
(Vollhering) 

en gros et en détail poleca

M. Goldschmidt
(5134) Szewska ul. 1.

Przyjmuję codziennie pacyentów m 
godzjny i do godziny 5. (5141)]

fljujń r o m s k i,
dentysta,

Dla epilep­
tycznych.

Po wielu nadaremnych badaniach 
wszedł ktoś w czasie podróży swoich

Opatrzności
w bardzo

po Indyach zrządzeniem 
w posiadauie użytego już 
wielu przypadkach skutecznie spe­
cyficznego źródła leczącego epilep­
sy! (wielkiej chorobie, kurczom epilep­
tycznym). Przy przepisanem, wszędzie 
łatwo wykonać się mogącem uży -aniu 
tego środka pacyent z pewnością wy­
zdrowieje a za skutek gwarantuje się.

Zlecenia frankowane, w których po­
dany wiek pacyenta i długość choroby, 
uprasza się zapieczętowane sub prof. 
X. No. 9 do pau’w Hanseiiattoln 

Vogler w Hamburgu do lass, 
dałszój eksptdycyi. (5075)

ASTMY-

Do liweranta nadwornego pana Jana Hoffa w Berlinie.
Leśnictwo Kożuszkowo, 6 maja 1870. Po użyciu pańskiego wyskoku słodowego czuję 

się bardzo zdrowym. Znakomita siła jego lecząca zasługuje na publi­
czne uznanie; przesłałem przeto do berlińskiej „Volks Zeitung“ anons dotyczący dobrego 
skutku pańskiego wyskoku. W. a ról Wiesenthal. — Do wzmocnienia ciała nic nie jest 
tak stósownńm jak Hoffa słodowa czekolada zdrowia, ponieważ takowa obok siły pożywnćj 
posiada smak nadzwyczaj przyjemny. We względzie pańskiego wybornego wyskoku słodowego 

8 polecam takowy niniejszym wszystkim pacyentom, ponieważ mi oddał bardzo dobre 
usługi. Baskel Kuttncr. (5140)

Skład główny w Poznaniu u Biraci Messner, Rynek 91, skład 
uboczny u Xęugębąuerei9 Szeroka ulica, u TW. ohlgemn<-
Ihu w Wągrówcu, *u i^ódgórskiego w Nakle, u X Lö- 
tcinsoSinń w Bydgoszczy, u $Brnes!<a ITeppera w Nowymtomyśln 
i u BB. Cassriela w Śremie.

z»pulenie oczu 
i powiek, tak po­
spolitych w naszym 

kraju. ... , .
Preparacyom tym nadana została forma tabliczki, która pozwala je mieć za­

wsze przy sobie; są one podzielone na dozy stopniowe, z których można otrzymać 
w miarę potrzeby taką ilość płynu jaka będzie potrzebna.

-----  objętości nie większej od zegarka,SzpncMiitr,;
Fulcralślii

służy w miarę potrzeby i za filtr do 
czyszczenia płynu przygotowanego 

za szpryckę.

Marinier,
p. A.

Nąkładea i czdoafcuai Lodvika Mera babka wPoaaanio,

objętości porte-monetki, zamykają środki i narzędzia 
tak do przemywania oczu i powiek, jak i dó szpryco- 
wania służące.

Skład w Krakowie w aptekach pp. TrauezyA- 
alileizo i Redy La; we Lwowie w aptece pana 
Mibolaseh; w Brodach w aptece p. RaltaeL 
i p. Fraiizos; w Rzeszowie w aptece p Sałti-a; 
w1 Poznaniu w aptekach Dra Manhlewłeza i 
£l«:zera.
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Duszność, Chrypki, kata­
ry zadawnione i wszelki« 

cierpienia kanałów oddechowych ustępuji 
w jednej chwili po użyciu Rurek anti-astm; 
tycznych p. Ceeaeeeara, 19, rne ( 
la Monnaie w Paryżu. (779)

Dostać można: w Krakowie w apt. p- 
Trauczyńskiego, we Lwowie w aptece pana 
Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M. Kr 
laka, w Poznaniu w aptece dr. 31ai»fc*' 
wfieaza.

t

OjłAj33««sa ffospodars.iie. I
KhoEiont, który zarządzał samodzieH 

nie, wykształcony praktycznie i teoretycznie.] 
z odpowiednią rekomendacją, szuka uatycn-j 
miastowego umieszczenia. Bliższa wiaue- 
mość w eksped. Dzień, pod lit A. A. V™- 

(5144)_____________ J
Rzątlzca żonaty, wolny od wojskowo!«1.

wykształcony praktyiz.de i teoretycznie. 
któr)y więksjemi Majątkami samodzielnie z*’ 
rźądzał, "poszukuje odpowiedniej posad/. 
skawe oferty u rasza się pod lit. B e| 
18 Srebrnagóra poste restante.

as
sprzedaje

[5132]

Cenne bonie robo* 
cze i powozowe
M Kraiflî

Długa ulica.

400; sztuk
i skopóDominio®stoi na sprzedaż w 

Jt£ołac zkowie podWrzfr 
.......... (512?)

rem

ponow.de
praktyiz.de
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